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• • 

11 1ni~ 1r~mi~r1 li[ia o ~ i!111 im !r 1in!m,: 
w .ielklm angielskim .. mę*~m,~. stanu-· 

ma nast~pić w Budape .. szcie 
Wiedeń, 24 kwietnia. BERLIN, 24 kwietnia. I twierdzenie, że po-dróż ma charalder · li. sta~racj~ monarchii hab~burSkiej, · nat~ . 

Wedle informacji prasy tutejszej z Bn- Z wi~lką uwaJ.!ą śledzą Niem<:y p-od- j tylko prywatny. Przeciwnie, przypisuje miast· ' przypuszczają, że Chambetlain · 
dapesztu, premier Kościalkowski prze- róż sir Austen Chamberlaina do Wie- się jej tutaj cele wyraźnie polityczne. pragni~ zbadać · na miejscu sytuację po- : 
prowadzi w stolicy Węgier rokowania dn_ia, Czechosło!facji i Bi.ał<>J.!r~du. Tu·!Niemcy nie wierz~ natomiad,; aby p0d. }i!~z~ą w Europie południow<>-wschQd„ 
nietylko na tury go,spodarczej, ale także te1sze koła pohtvczne me wierzą w i róż ta stała w związku z pr<>1ektem re- mer. ' 1 
politycznej. ł!i!h *M*4' W* IE . W 

Program konkretny streszcza się w B b I !Pl! • ·: · ' •· " 

planie. zmierzającym do zawarcia trak- om r .. 'ZI „, ce·· .·.· .0„-- . ra O\V 
latu handlowego, układu konsularnego . ~'. . 
oraz układu w sprawie wydawania prze I. 
stęp ców. 

Węgierskie kola polityczne wyraża- przygotowała policJ·a w Palestynie.-Konsul polski odwie-
ją zapatrywani1e, ie wizyta prem. Ko-
ściatkowskiego w Budapeszcie stano- dził W szpitalu rannych Obywateli polskich 
wić będzie ważny krok naprzód na dro- . . . . • . • , 
dze do rozbudowy serdecznych stosun- • Tel Awiw, 24 .kwietnia .. I forma.cJe o ~tame zdrowia rannych oby- stre1k powsze~bny. ·we wszystkic.h mia· 
ków pomiędzy Warszawa a Budapesz- Ma~istrat mla,nował ~pecJafną k~mt- \ . ateh polskich. · nt:i-ch przystąp10110 d~ aresnowama ara-
tem. s)ę, ktora ma dbac o nalezyte zaprowmn- Wśród arabów niema zgody co do bow, zmusza1ących Z~'dÓ'V do zam~ ka. 

Nie Jest wykluczone ii premjer Koś- towanie miasta. (..alszego trwania strajku generalnego. · nia sklepó'Y i zakładów przemysłuwych. 
clałkowski spotka się ~ Budapeszcie z . . J~ro~olhna, ~4 kwietnia. Robotnicy są za przerwaniem g~, a mł~- 1 W Jerozolimie wybuchły l_łczne pożary. 
Austinem Chamberlainem, który wróc~ł PohCJa rew1du_Je Arabow. na dro;J~~ , dzież domaga się kontynuowama straJ· Jedna osoba zmarła .w szp1tah1 ~ ran. 
dzisiejszego czwartku z Pragi do Wie- Chebron-Jerozoh:na,. aby me do~usctc Iw. - , Je~ozo~una, 24 k\y1~tn a. 
dnia i stąd udaje się do stolicy Węgier do prze.mytu brom. Pisma arabskie do-1 Tel Aviy, 24 kwietnia. . Konsul mem1ec~1 vy Jer?zohm.e ~~~at 
w swej nieoficialnei. ale mimo to nile- nosz~, ze w ladze przygotowa.ly bomby (PAT) Ochrona Tel Avlvu i laiiy spo- się sarnoc~odem a? ..• affy t _T~I A w 1~~ 
zwykle doniosłej misji, polegajacel ia tzaw1~ce by rozpr~szxć p~o:iek~owatJ.e I zywa w ręka'.:h ubr•lioncj poiicji, ki.óra dla .zbadania s~tua_Jl tych m1e1scr.wosc!. 
badaniu sytuacji 'Europy środkowej. 1 na dziś demo!1s~rac1e arabslne. Pisma t.c fżada od udaiacycb s·e ·'o tych miast ł 'yY drodze au te: konsuLi zostałc za~ 
•••mil••••mmm„imm-·donoszą daleJ, ze w drodze z Jerozoll- · . 1 • ! .... _ 1trzymane przez duzą grupę t.'.rabów, któ­

my do Hajfy trzech żydów zostaro zra- I spec~a neg? pozw~lev~a. W P13~!yc: sta- , rzy i~'dnak na widok ilal!.i Y-e sw:>st vką. 
l!o' 11n'1k ., 1·ego narzeczona nionych. Stan jednego , z nich jest ciężki.'. ~low:i to. Pitzer~vaMme ~ Jm~~l.kllC'.11 ~~~d~~.„nat,ychmi~st ~OZ?IO!iii hitlerowskiemu 
li J Rannych odwieziono do szpitala. I emi ;iuas am~. nozą si„ wypa 1 .za ·konsulowi udac się w dals rą drogę, od-

rozerwani przez nabój 
· dynamitowy 

Londyn, 24 kwietnia. 

Straż graniczna z Transjordanii zo· 1 macho"'.' arabow na Slmoc~ody. ~ry" at~ ~ając mu przy ~ej okazji przyjazną owa-
stała przeniesiona do Patest ny b - I ne„ M. m: ~palono samochod c1ęzar~WJi cję. 

• ~ . • d Y • ! Y za 1 z zywnosc1ą a na clrogach rozrzucon.o illlll•ll!lli!•lilmm•m•••••-
p(lbtec z„powie zlanym na dzis rozru- ·wielkie ilości gwoździ w celu przerwa- , 1 

chom. • Inia ruchu samochodowego. w Lydda pod ' 12 osób myełano do Berezy . 
W Pal.e~tym~ przeprow~d~ono ma· 1 palono plantacje i zl;!ory. W He!lronie, . '" ~ 

sowe rew1z1e wsrod komuntstow. gdzie w r. 1929 wydarzyły się krwawe 1· · Z Sosnowca donoszą: Jak już wczo-
• , , rozruchy, ewakuowano łullność do Jero- raj podawaliśmy, spośród. zatrzyma-

Teł Awtw, 24 kwietma. zolimy. Mieszkaticy małych osiedli w j nych za działalność wywrotową osob-
Przedstawiciel konsulatu połsldego Beisan kierowaili są do ważniejs1y,cn, ników, część odesłano do obozu koncen 

zwiedził szpital Hadassa, zbieraiąc in· ośrodków. W Haiffie arabowie ogfosiłi 1 tracyjnego w Berezie Kartusklej. Ogó~ 
... ._.••••••••••••••••~~•it•••••••o•o•o•••$"•..+.+•••• e•••••1 tern wywieziono z Zagłębia 12 ·osób, z 

Z Ki.mberley donoszą. o niesamowi­
tym wypadku, którego ofiarą padł gór­
nik, Fred Wilki.nson i ie~o narzeczona 
~ella Kretlow. Wilkins·on miał przy so· 
b1e ładunek dynamitu, z którym mi,ał 
zjechać do kopalni. Wilkinson, żegnając 
się z narzec.z.oną, pocałował ją 1 przycis­
nął do siebie tak mocno, że' nastą.piło czego 8 ze Sosnowca, 2 z Będzina i 2 

z, Olkusza. ~~:~:r~~!i, ~~~~ecek;:~:::ata~!~ Dwa tysi;łce osób aresztow::ano we lwow10 
dzi zostali rozerwani w strzępy. 'ł u n; 

• • • I • Głuche wieści o ludziach, którzy przepadli Kurs walut 
Ch nsko-1aponsk1 so~usz Lwów, 24 kwietnia. lru wszystkich, kto stanął na drodze. . (gr) - Na łódzkim rynku pienięż· 

WOiSkOWY O~inja public~n~ Lwowa. jeszcze po- Jak się dowiadujerrty, władze sądo- nym notowano dziś następujące kur&y 
• • zostaJe pod wrazemem trag1cznyd1 wy-

1 
we, pracujące' w nieprawdopodobnem walut: Dolar złoty w sprzedaży - 9,20, 

Pekin, 24 kwietnia. padków. Najbardziej piekącą jest w tej tempie dniem i nocą, stwierdziły w set- w kupnie - 9.15, rubel złotv - 4.95 -
(PAT) W c.zasie rokowań chińsko-ia- 1 chwili sprawa aresztowanych osób, któ- kach wypadków niewinność aresztowa- 4.90, , dolar papierowy - 5.35 -:r 5.32, 

pońsk!ch. w Tien-!sini? japońc~ycy do-
1 
rych licz~a _doc~odziła do 2.000. W~ród nych o~ób i zwah~ianie ich z aresztów funt angielski - .26.40 - 26.30, marka 

ma~ah stę zawarcia so1uszu woqskowego 
1 
mch znaJduJą się obok notorycznych następuie natycbnuast. niemieo.ka - 1.41 - 1.40, frank francu· 

przc'ciw komunistom, działającym w Chi ; ·złodziei i grabieżców, bezrobotni, robot- Głuche wieści o liidziaoh zaginiońych ski - -35.10 - 35.-, frank szwajcarski 
~ach Północnych .. Chińczycy zgodzili' nicy, studenci i studentki wyższych za- nie przestają kr~żyć. Jak donoszą _:_ 1.74. i szyling .a~strjacki .- 100~99. 
s1.ę na to w z~sadz1e .. ale odrz~cili żąda-I kładów naukowych, uczniowie, urzęclni- „Ukraiński Listy", pewna rodzina z Bog P~ptery wartosciowe: ~ozvczka in'!V.e 
me ulokow.ant~ garmzonów Japońskich cy, przedstawiciele wclnych zawodów, danówki poszukuje bez skutku .dwóch s~yc~Jna - 65 - 63,! pozyczka ,stabilt­
W. Pao - Tmg 1 Czenczuan na kolei Pe-1 kupcy i t. d. W gorączkowych morn en- synów, którzy wyszli ·ub. czwartku' do , ~acy1na - 62.25 --;- · 62.-, dolarowka-
ktn - Han-Hoo. tach, w jakich znajdował się przez ub. miasta i ślad po nieb zaginął. :'ll1. - S~, 5 proc. hstv zastawne m, Lo· 

tydzień Lwów. aresztowano bez wybo- dz1, seria 10 - 46.25 - 46. 

Abisyńczycy zniszczyli 11 samolotów włoskich Portoric:.:;!~!~~·~~~t~i~ć 
fłlarsz. Badoglio - przybył do Dessie w samochodzie, który należał do łłegusa I misW~2 ~~~~w~~r~~~<l~fn;~~~~~.e\~~: 

Londyn, 24 kwietnia. t.i1żu Dessie. Abisyńczyczy wymonlo- 'rem Ashangi. W pat,iru królewskim w · ding _ złoiył projekt ustawy, przewidu-
Vv .ciągu ostatnich kilku dni wojska wa'i straż i dostali się na lotnisko, gdzie loessie zebrali się notablowie abisyńscy jącej · stopniowe przyznawanie niepod­

"·!~skie odniosty szereg klęsk. Cz<;śc podpalili i zniszczyli 17 samołctow wo- i duchowni koptyjscy, którzy ,złożyii ge- le~łości Portorico. W roku 1937 miut-
wo1ska, która zbliżyła się do Addis Abe· jennycb. . nerałowi hold. ! by się, wedlug projektu Tyddinga, od-· 
by została '3dclęta od Dessie i rozpro-1 *** *** być ' w Portorico plebiscyt, a w razie 
srnna. W ręce abisyi'icz:rków wpadio : Londyn, ~4 kwiet11ia. Rzym, 24 kwietnia. 1 gdybY. większość ludności wypowie-
Sż~ść samochodów ciężarowych z .żyw-! w dniu wc:orajs7ym przybył do (PAT) w okresie ;,d 31 marca do 15 działa się za niepodległością nash1piłby 
nor.,cią i am1micją. Mimo iż włosi usiło-

1
Dessie głównodowodzący wojsk wio- kwietnia na obn frJnfa~h w Afr-1ct:·

1
: okres 4 lat autonomii a następnie .::at­

w;,:]i użyć gazów truj<icych, zoslali wy- ! skich w Abisvnji, generał Hadaglio. wschodniej padło 12;3 ofl r:· erów, podoh-, kov,titą, niezależność. V/ edtug twierdze-
1111:rdowani w czasie,star~ia na, bague1y. Wjechał on do miasL: na ~amod10diie, cerów i i otnierzy. 1., czego '28 zim1rł0' nia Tydclin g-a, projekt ten sr~otknt się z 
, Większa. grupa a.01synczyk.~w 11apa-j należącym do Negusa, kt?re to auto. z~o- jz ran,, 1!4. wskutek chorób i 4 zagiJi1·1~}0; poparciem vrczvdenta Roosevelta. 
dtl wczoraJ na lotmsko włosk1e w PO; byte zostało w .czas1~ bitwy pod, Jeiio- bez w1esc1.. _ , · · .. , · ' 
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Traged1·a 7-u doradco' w negusa· ~~~!AT::!~=~· z WOLYNlAf , - :::::i: Jer';!:kudos;:;~: ~n~;~· ż~o~:: 
Jak zginął młody lekarz SZWedzkj którego król królÓW przystań małżeńska i ~zczęś~ie rodzinne •• Nie 

ł jest Pani taka stara, mimo, ze młodsza siostra 

mianował ministrem.- Smutny los liomiwojatera ame- Pani jest już nawet szczęśliwę matec~kę. Po· 

k ' k · g . 'ł • g d • ' f • b • ' k • winna Pani jednak porozmawiać z rodzicatn{ na 
ry ans le O, USI U]ąCe O UZ rOWIC 1nanse a ISYnS te temat czy nie udałoby się Jej wyjechać na pe· 

(sb) Tra,gedja Abisynji zbliża się ku dluższy czas trzymane byto w tajemni- i ustawy", Dziś na ten sam temat prze- wien 'czas z miasteczka. Może ma Pani gdzieś 
końcowi. Po stronie negusa walczy obec- cy. Spencer liczy zaledwie 28 lat. Przy- mawia on na forum Ligi Narodów, sta- rodzinę, u której znala:r:łaby na pewien czas g<>ś· 
nie jeszcze trzech ezirovejczyków. Jeden był samolotem do Addis Abeby i z wiei- rając się dowieść jak niesłusznie vostę- cinę, może dobrych znajomych, którzy zaopie· 

z nich - Wehib-Pasza usiłuje zgroma- kiemi honorami wprowadzony został do vuje się wobez bezbronnego i znaidujace- kowaliby się Panię, bywali z Nią i co n.aiw~ż­
dzić rozbite wojska abi::vńskie i utrzy- królewskiego pałacu. Dziennikarze dum- go się na niższym poziomie kultury na-\ niejsza - wprowadzili do grona odp?wiednie! 

mać wśród nich ład i porządek.. Na tere- ni byli, gdy zdołali wreszcie ustalić na- rodu. Wraz z dr. Aubersonem stara się młodzieży. Jeżeli się to nie uća, to niech Pani 

nie Ligi Narodów profesor Jeze i Auber- zwisko przybysza. Co się potem stało również nadaremnie wykazać profesor spróbuje na pewien c-z:as wyjechać do ruicjs~o· 
son starają się uzyskać pomoc mo- ze Spencerem również niewiadomo. - Sorbony, dr. Jeze wielką niesprawiedli-j wości letniskowej, uzdrowiska i t. P· Taka :rmia­

carstw europejskich. Ci trzej mężczyźni Przepadł jak kamień w wodzie. waść wyrządzoną abisyńczykom. Jeze 1 na atmosfery dobrze czyn; i barc1zo często ~ra· 
to pozostali obrońcy negusa. I Najdłużej bawił w Abisynji adwokat, znosi wiele uvo:.orzeri. Studenci svalili l wia, że poHany mężczyzna z innych st·on ~ · 11!e 

Ogółem miał negus siedmiu doraców. dr. Auberson. Przybył on dopiero nie- słomiana kukłę, wyobrażająca jego oso-! się widnie tym, do któref!o zac~yna tęsknić 
Dziwnym zbiegiem okoliczności żaden z dawno do Genewy, by zdać egzamin bę. Czy dr. Auberson, Jeze i Wehib-Pa-1 dziewczęce serce i wzajemnie. 

nich nie }'IlÓ~ł s!ę przys.łużyć. ~w em.u ~dV(oka~ki. Zdał go . celująco. a ten:ia t: sza ~qotaja, ocalić Abisynię - należy I Jest Pani dość c:lorosła, a?.el'Y sppawr te 
władcy. Ginęli oni, lub tez musieli ovus- Jaki wybrał do sweJ pracy, brzmiał. watmc. I t kt , tak ""'"'e • ·yc1•0 „.0 1·ak na to r.a· 

• ..c Ab. . E . Ab. „ . h I re owac roww ..... I i z " ' 
Cl" ZSYnJe. „ uroveJCZYCY W lSYll/l - lC prawa ł . t t • • Pan' porc:i:mawi" ~ na 

T • b l l • d s ugu14, o ez powmna l · ~ -

_ ragiczne. Y, Y OSY merwszego O- : ten temat z rodzic11mi, albo zam'}ina s'osb1, 

radeł' europe1skzego negusa - dr. /(_Ol- z k t 11 o • • t ł •1 • która skolei ułatwi Jej to zadf'.nie. Poza'cm ro-

.modma. B"ył on lek~rzem szwedzkim. a ra ami w1ez1en1a zos a ml JOnerem winna Pani wiele bywać, f'.lbow:em częslo w:h1 -l 

Jdk? d~lotia!a wrJ~cha~g.o R.~YNu, znajomych, z którymj wychowujemy się się od 

g zte ze ną się. z w a cą ISYTIJI .. e: Olbrzymie swe dochody skazany wynalazca prze~naczył laf i na których nie zwraca się ~łębs7ei, uwag;, 

gtlS PO.czuł do lll8_~0 Odrazu SY't11patJę I na cele Społeczne . nagłe spotyka się kogoś, dawnego i;na1omc~~· 
zaprosił go na SWOJ dwór. . . . . . . . . • *'. któr negłe :zaczyna nebiera1S nowych wartosc1, 

Wkrótce młody lekarz szwedzki nua- (sb) - W stame Virgm1a w m1eJsco-1 ły wpływać na rachunek więźnia. . Y • • k d b • . zostaje małżon\dem 
nowany został ministrem svraw zagra- wem więzieniu znajduje się aresztant. Maszyna do. prania bielizny znalazła TstakaJ~ się 11 aż ~ ty Y mntymarizyszam· dawnych lat· 

• N ł ł Ob · d ka ,.,. t · d > • 1 ót k' t · S 1e ma ens wa z ow i • 
rncznYch, iezdrowy klimat wp yną ecme urzą s rvowy s w1er z. ,. ze ·w u ce szero ie zas osowame. ~urny d kt. h . nigd nic nie czuło a których 

jednak ujemnie na zdrowie lekarza. Za- w ciągu ostatnich kilku lat sumy zapisa- wpłacane na konto bankowe więźnia ro- 0 
oryc. :ę h , Y d zaj'ł się ba.rdzo często. 

chorował on wkrótce i zmarl w dniu, w ne na Jego nazwisko urosły do miliona. sly z dnia na dzień. Niedawno dosięgły zaczyna się oc a1:-z ar 

którym vrzybyla jego narzeczona ze Sprawą tą za:nteresowano się bliżej i one miljona d{})arów. Wówczas aresz- „KATTY X-Y'' w .KRAKOWIE: Niech to 

Szwecji. Było to w roku 1933. ustalono co następuje. tant ponownie zwróci~ się do dyrektora Pani11 nie zraża i niech Pani nie reaguje na do· 

Drugi doradca króla królów - gene- Przed kilku laty osadzono tu Juana więzienia, prosząc go o wyłonienie ko- ku~zanie Jej mianem ,,zimnej kobiety''. Jest Pa· 

ral Vidgin również pochodzi z dalekiej Coquimbo, skazanego wyrokiem s4d0- mitetu, któryby odpowiednio zużył za- ni taką oczywiście w stosunku do tych mężczyzn, 

północy. Miał on zreorganizować lotnic-· wym na dożywotni pobyt we więzieniu, robione przez niego pieniądze na cele którzy nie potrafili zdobyć sobie Jej sympatji. 

two abisyńskie, chciał pobudować schro- za zamordowanie pewnej dziewczvny. społeczne. Gdy wśród nich znaJdzie się jeden, który po­

ny przeciwlotnicze i zorganizować woj- Coquimbo był technikiem ślusarskim. O niecodziennym czynie w1ęzma- trafi z Pani wykrzesać płomień uczucia, na chłód 
sko abisyńskie. fatalny klimat odbił się Pracował on w wielkim zakładzie me( ha milionera powiadomione zostały władze nie będzie narzekał. Oczywiście powinna Pani 

również i na jego zdrowiu. Nim zdołał nicznym i wynalazł maszynę do prania centralne. Prawdopodobnie wniesiona unikać takich drobnych poufałości, albowiem 

swe· dzieło przeprowadzić do końca, bielizny. Opatentował on swój wynala- zostanie specjalna prośba do prezydenta zazwyczaj de.J11 one v lele do myłłenła. Kobieta, 

Włosi zaatakowali A•bisynję. VidKin, tra- zek, licząc że po zbogaceniu się b::dzie Stanów Zjednoczonych, aby zmniejszył która pozwala na drobne nawet zbliżenia, a co 

piony choroba, pospiesznie ovuścil nie- mógł si<: ożenić z córką swego praco- s kazanemu kare za zasługi, Dołożone wo- gorsze, reaguje na nie, stWlll'Za pozory, te 
gościnn.v dla siebie kraj. dawcy. Dziewczyna marzyła jednak o bee społeczeństwa. można liczyć na coś więcei I mężczyźni zmie· 

. Trzecim doradca był amerykanin - większej karierze. niala w stosunku do nłef zachowanie, po1Uwa· 

Colson. Przybył on jako komiwojażer Zawiedziony w swych marzeniach Co- C::z.- Wie.:ie, że.„ ląc się nieraz aż do nletakt6w. Nie mol.na Im 
do Addis Abeby. Wkrótce zwrócił na quimbo zamordował dziewczynę, po- - z Waszyngtonu wyruszyła obec- z1esztę tego brać za złe, albowiem trudno s'4 
siebie uwagę negusa i został jego do- czem oddał się w ręce policji. Sąd ska- nie łódź podwodna. Znajduje się w niej mężczyźnie zorlen1ować, gdzie kobieta posła· 
radcą finansowym. W pierwszych dniach zal go na karę śmierci, którą mu Jednak kilku wybitnych uczonych. Zamierzają nowiła uczynit granicę i cło fllklef ~aniey pou· 

wojny wyjechał z ważną misją do 'Egip- darowano. \ oni do-trzeć · na ~łębokość · 1.<>00 metrów taloici są dopuszczalne. Oczywiście,. jeżeli IPOł· 
tu. Od tej chwili wszelki ślad TJO nim Podczas pobytu we więzieniu zwrócił celem z.bada.ni.a dna morskiego. ka Pani w życiu mężczyznę, kt6ry pokocha Pa· 

zaginał. Jaki los spotkał Colsona do- się on do dyrektora tego zakładu, pro- - poeta angielski Robert Browning, ni11 serdecznie i zyska Jel wzafemność, wówczas 

tychczas nie ustalono. sząc go o pomoc w znalezieniu finan- żyjący w ubiegłem stuleciu, był krótko- tego rodzaju poufałości, jak pocałunki przyjmo· 

Następnym skolei doradcą negusa był sisty, któryby zużytkował jeg·o wyna- wzroczny na jedno oko, a dalekowzrocz wane i oddawane. będ11 zupełnie uozumłałe ł 
również amerykanin - Mr. Soencer. Zo- lazek. Wkrótce zjawił się człowiek, ny na drugie oko. Gdy chciał on czytać, dopuszczalne. 

stał on powolany do cesarza w czasie który zawarł ze skazańcem spółkę, na zamykał jedno oko, a gdy szedł ulicą --
trwania wojny. Nazwisko jego przez mocy której 50 procent z dochodów mia- zamykał drugie· 

....... v<iYA!/i~Rf'M t7ł d &UB&W'..-

N · ł · I · dl E sprawiedliwy? obok. Widziałem ·znakomite rzeźby je-
apisa spec1a me a • xpressu" - Naturalnie że zasłuż}·łem - odpo- go dłuta, a przedstawiające Matejkę, 
MIECZYSŁAW L. KIT TA Y wiada szczerze i z uśmiechem, byłem Wyspiańskiego, Pana Prezydenta i kil­LUDZIE w bandzie dywersyjnef - skazali nas ka głów Marszałka. Cudowne szachy 

~ z A IC R ATA ~ I wszystkich za zbrojne napady z bronią według nowego wspaniałego pomysłu, 
• w ręku. caty szereg projektów i koncepcji na ka-

l 
-Czem pan byt przedtem z zawo- łamarze i postumenty. Jednem słowem, 

du? dawny bandyta Nikiticz, Jest dzisiaj J>O· 

Reportaż z siedmiu naiwiokszych więzień \V Polsce - Rolnikiem. Nie umiałem ani czy- rządnym, bardzo pracowitym i niesły-
13 Ilf •• tać, ani pisać. Tutaj nauczyłem stę wszy chanie uzdolnionym człowiekiem. Gdy-1•••••••• stkiego, a przedewszystkie111 rr.eźbiar- by wyszedł kiedyś na wolność - ksiądz 
- Rozkaz panie naczelniku. - Panie aspirancie - melduje straż- stwa. Cała kaplica to moja roilota. Wszy kapelan popiera go bardzo i ręczy za 
- Gdy pan WllZY5tko obejrzy, pro- ifk w wzorowej pozycji na bacznosć stkie trzy ołtarze w kaplicy. meble, in- niego - ma dzięki więzieniu dobry za-

szę ·mnie w gabinecie moim odwiedzić - 48 pracujących, wszystko w porząd- krustacje, płaskorzeźby. Umeblowanie wód i zapewniony chleb. 
i porozmawiamy torchę, dobrze? ku, żadnych wypadków nie byto. l:::t!ego pokoju dla księdza kapelana w ECHA DRAMATU W KRAKOWIE. 
- - Z milą chęcią panie naczel11iku, - Dzień dobry - mówi pan aspi- stylu „Stary Gdańsk", stoi tu obok w Po zwiedzeniu warsztatów, gdzie 

narazie dziękuję bardzo za serdeczne rant. drugiej sali. Już wykończ'Jne, może pan wyrabiają przepiękne meble, dla wszy-
przyjęcie. - Dzień dobry panie aspirancie. zobaczyć. stkich sądów w Polsce, udałem się z 

Przedstawiłem się panu aspirantowi - Tutaj na lewo, wskazuJc aspirant, - Jak się pan tutaj czuje? panem aspirantem do więźniów w ce-
i zaczynamy naszą rewję. pod c:iknem, ten w okularad1, 1~t61y v.y- - Bardzo dobrze, ja je5tem bardzo Iłach. Kurytarze czyściutko zapastowa-

- W tym budynku - objaśnia mi rzyna coś na warsztacie, to bar-!zo cie- zadowolony, bo mam dobrą opinję. ne, dużo światła. Cele ogólne s;:i bardzo 
pan aspirant - mieszczą się nasze war- kc-wy jegomość. Na~y'ń•a się Nikłtycz, Pan naczelnik i wszyscy panowie „wła- cbszerne, pojedyńcze również widne i 
sztaty stolarskie. krn.wwckie, szewckie, bardzo zdolny rzeźbiarz-samouk. U nas dze" lubią mnie. Jak mnie pierwszy raz ' czysto utrzymane. Przy jednej z cel sta­
tapicerskie, introligatorskie, koszykar- wyuczył się tej sztuki. Pójdziemy do policja złapała i zostałem zamknięty w jemy. Na drzwiach dwa paszporty. 
~kie, rzeźbiarski~. sn.wtkarskie, koło- niego. więzieniu, to w~·ł~unał~m kraty, ucie- Władysław Bobrzecki-dożywotn : c. 

dziejskie, ślusarskie i kowalskie. Pielęg- - Co takiego rzeźl11cie Niklticz? kłem za granicę i nie było mnie pół Kazimierz Szenkirzyk - dożywotn;c . 

nujemy jedwabnictwo. Zasadziliśmy o- - Kończę panie aspirancie pana ! roku. Później przyjechałem do kraju - To są ci dwaj, którzy do spóiki 
statnio 17.000 krzaków morwowych. marszałka, niedługo bedzie gotowe. jspowrotem i sam zgłosiłem się do wię- z dorożkarzem Dońcem zadusili służącą 

- Ależ to potężna ilość - odzywam Pokazuje nam popiersie Marszałka· zienia. Teraz jest mi dobrze, więc nie Ciarncarzównę w Krakowie i obrabowa:1 
się. Piłsudskiego, głowa wielkośd natural- myślę o ucieczce. jej chlebodawcę doktora Neussenfelda. 

- O tak, jedwabnictwo prowadzi- nej. Pierwszorzędna rzeźba. Małe arcy- - Długo pan już siedzi? Dobrze się tam obłowili - kilkaaaście 

my w dużych rozmiarach. O tern poin- dzieło. Takiej rzeźby nie pnwstydziłiJy - Dwanaście lat - ale nie żałuję tysięcy w złocie; pamięta pan ten pro-
f,.irmuje pana na;z kcm.: ~arz Berdzew- się absolwent akademii sztuk pięknych. tych lat. W więzieniu, proszę pana, jeże- ces z gazet? Ale odebrano im wszystko. 
ski, który prbwadzi dział pracy. Zaraz - A gdzie jest model -- pytam . ~ li ktoś naprawdę chce, z pewnością To są inteligenci. Obaj pracują u nas w 
komisarza zobaczymy. Wejdziemy do czy pan wzorowat się na fo~ografji? czasu na marne nie straci. Dla mnie wię- bibllotece więziennej - mówi mi asp1-
warsztatów stolarskich. - Gdzie tam, ja wszystko z pamięci -zienie było i Jest szkołą, gdyż tego wszy rant. 

Strażnik otwiera drzwi. Wchodzimy robię proszę pana - odpowiada mi we- stkiego co obecnie panu pokażę, nie Wchodzimy do celi. Szenkirryk wy-
do olbrzymiej hali. Kilkanaście mecha- soło z akcentem kresowym. mógłbym nauczyć się na wolności. kai1cza portret ole;ny metrcwc! wiclko-
nicznych heblarek, fryzerek, piła obro· - Pan nazywa się Niklticz? Pokazuje mi rysunki głów Madon- ~ci. Akt kobiecy w pozie stojnce! .MarnJ. 
towa, piła ta5mowa, wiertarki, tokarki, - Tak jest. Nikiticz. ny, przepiękne w stylu, które później ja- ' kop·;a z iotografji r_azetowej . Dobrzecki . 
wszystko w ruchu - hałas i szum, war- - Wiele pan lat liczy? ko płaskorzeźby dla kościoła w Korono- pisał coś przy stoliku. 
kot maszyn, gwizd rżr~i ę tych desek nie - 40 lat skol1czyłem. wie wykonał. Inne rysunki Nikitycza - Dzień dobry. 
pozwala 11styszeć p;łos u rozmów cy. Po-I - A jaki wyrok? !przedstawiają wzory rzeźb , płaskorzeźb, Obydwaj wstają i stoją na baczność. 
t ężna fa bryirn . w~H~;z t a t obok warszta- - Dożywotnie więzienie. Miałem ka- postacie wojskowych, projekty pomni- Pan aspirant prosi ;eh łagodnk a1

1y spo-
tu - naliczy tern ich w jednej sali około rę śmierci, ale zostałem uta„biwiony. i f\ów, z figurą na cokole oraz postacia-

1 
C'zęli. 

50-cin - A jak pan uważa, czy wyrok był mi leżącemi, siedzącemi lub stojącemi (Dalszy cłą2 Jutro). 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRA WIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

228 a • 
STRESZCZtNIE POCZATKU POWIESCI - Dobrze, dobrze, proszę pani ... gdy nikomu jeszcze nie wlazlem w dro- cym do buduaru. Pobiegł za ni;\ i zatr.zy-
Pomiędn dyrektorem fahryki rur kanalizacyj Jak będzie pierwszy róg, to skręci pani gę .. : mal ją w połowic drogi. 

•ych Alfredem KrausP.rem a iego sz !erem Jl· na lewD... - A S)Jróbowalbyś mnie wleźć w dro Nie zmieniaJ·ąc wyrazu tw.uzy, mi-
nem Rogoszem tloszlo do itwałtownej sc-t>ny w 
gabineci• dyrektorskim. Ro1tosz zosl:!ł wy·h·, Obdarzy.ta jeszcze Jana uśmied1em ! gę ... miałbyś za swc,je... mo, iż byt ogromnie wzburzony, rzekł, 
lony i pracy ia to, te uiął się ~rzyw-' ,Jicz· I i zasunęła spowrotem szybkę. [ - Niepotrzebnie mi grozisz, bo ja siląc się na naturalny ton: . 
kowane1. pn:ez dyrektora 1c.b?tn1cv. l Rogosz nie zauważył, że oczy Birn- się twoich gróźb nie boję ... I wogóle nie - Zostań chwilę ze mną ... fak ei 

N_aia1utrz wczesny!ll rankiem przed laoryką I . · t i h ·1 · d. , i d · t b t t k · kb ·' , · ' h ? 
Krtuser.a jakaś . przechodząca kobieta 1 •f< nęła\rllaza·ponęyna.c więogmemzaz_ 1 1os- ~a aJmyo em, -0 o a ,Ja .Ys.zpro:-,:Sięspacs c~;·" .. · .... 
się aa trupa mężczyzny l odciętą j!łow:i. \"'(' 73-1 Cl. Nic zauwazyl tego, bo mys.al o zn ego w puste przelewał..„ Tyle Cl tylko - Juz pozno ... - odparta wymna-
mordowaoym rozpoznano Alfreda Kraus~·· czcmś innem i nic widział w uśmiechu jeszcze powiem: byłbym chyb::! najwięk jąco. - Idź już spać .. : 
. Jan .Ro~~sz .został aresz!OWJIOY a w dwa mie-1 t:lżbi1ety nic więcej ponad zwykłą, kon- S/:ym durniem •. gdybym ci dzisiaj jakąś - Posiedzę jeszcze, n~e chce mi si4 

lt;\ce poinie1 ~Inną! przed sądem, klórv sk&>-ał go _ · I A 1. ~,, . J· ~, b"ł t , ._· T ~ ~, z t ' d 
na 15 la! wiąz enia za ~a mordowanie l\r.-usei a. 'W enCJOna 11'\ zy_c~ l_WOSC. pt zy \.r?SC zro I,' ~O zas anOW _1ę... J:S SpaC... .os an, poga. amy.... . 

Rogosz uc:eka z więzienia na dwa tygtidnie 1 I .J?:z~z n:ys} me mogl•? mu naw~t dl~ mnie ~1olnosc1ą, zaryzykowa_ł, a Ja Przyir:ała !Ilu się uwazme. 
przed termineM wypuszctenia go, udajP. się do przCJSC, ze Btrun kocha się do szal en- 11~1albym Cl dokuczac? ... Znasz IJ1!11e prze - Cos robrt dotychczas?. - zapy„ 
mie~zl•aaia Walczaka, którv miał _mn w~jaw_ić, j stwa w tej pięknej, bogatej pani i że jest cie nie od dzisiaj i wiesz, że ja takich tafa. • k.to był morderc:i Krausera. ale ni~ .d•>wied7 iał I o nią piekielnie zazdrosny. rzeczy nie robię ... Więc nie gatlajmy już - Ja? ... No czytaliem ... 
s1,ę le!!o. bo W:olczak .. cho;i nl'.l ~ruzltcę sl~onał. . . . . . . A · ~ 1· h d , C ' t' !? 
nie zcf<\zywszy .!dritc1z1r. ta1e:n o.1cv. I To tez zdmrnat się mepom1e1 nie, gdy ? !e~·:· . . Je~e .1 c cesz ze . mn::i ga ac, - o_s _czy a . ... . . . 

Pan: _Elźhieta W~rnerowa, i<:ma Hu_gor?a \Ver· tamten zwrócił nagle twarz w jego stro- Je~eli JUZ c1 _si.ę Język rozwiąza_J. to P?- -:----- Ks1ązk7 .. : , ~m~e~z~.e . p~tame: , co 
n~ra.- gl9wnego akc1ona1!u~?.a ~a\ryk1 s1rnncho-I nę. twarz wyrażaiącą niepohamowaną mowmy Jep1eJ o sprawach, ktorc mnie mozna czytac, iesl! rnę ks1ązkę .... 
dow Po1echala. piękną. hmuzy1!ą r.a snacer ze 

1
· . ,. el t ~·· · k .. t . t . wi.· ęcci interesują niż ta ... No 13iruń. nie Poznać byto po nim, że kłami<e, te 

swym uowym Kochankiem, szo e·em - Andrze- -wsic ( osc, 1 mru ną os rzegawczo. ; . , .' ' . · · · , k El"b· 
iem Łubkuv1skim. l _ Te, Rogosz, ostrożnie, ostrożnie ... p"trz tak n~ n:-rne spod~tba, bo m.e masz usI!uJe cos. ukryc. W z.ro . z .1e~y per 

Poprzedni kochanek Wcrn:r.:>we!. Jerzy . ? _ . . 1 o co b-oczyc się nil mme ... DawaJ grabę biegi ku biurku - sz~kała ks1ąz~1 •. kt6-
Zręb5"ki. staje sie przypiidkowo vdaścicielrm lis- - ~e co· ·? zrobił duze oczy. -, n:i znak, że mi wierzysz... rą rzekomo czytał. Nrn Z111alaz~a JeJ. 
tów Walc~aka, z których do·v;aduie się, ż: O co c1 _ch~~zi · .. ._ . Oczy Birunia zajaśnialy żywszem Ironicz.ny uśmiech rozchylił jej wargf. 
Kra~ser 111e zos~al. zamordowan~. Po .. ~m erci - Nie r?b na1~maczka... . świat!em, twarz mu Się wypogodziła. Zmruży Ja oczy •i wbiła w jego twarz. 
t~::neord~b~:~of~~n~~!~· fat~~~~'.1 nazwiskJ ria . - Zwano?wałes, czy ze rnme war-, Poda I rękę Rogoszowi i mruknął: Z satysfakcją obserw,owal.l, jak S!ię 

Zrębski szai1tażuie Wernera. I Jata stru_gasz · ···. . . I - No, dobra ... Ale pamiętaj, że... miesza coraz bardzi1ej pod jej przenikli-
Po przybyciu. do zanadlei wsi - Kurko\ya ,- Nic ,d~zyJ się tak ... - syknął Bi-J - Cicho ... - przerwał mu Jan. - wem spojrzeniem. Rękoma wykonywat 

Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzi;;a,· run ze zł_oscią. . . . . Nie groź mi, bo nie lubię tego .. - No, a te- jakieś nieopanowane ruchy i czynił W.Y-
N.u~;0t!.osz udał s·1„ do Czarc;e~o dwor!l" aby -

0 
WięckgadaJ, bo 111

1
c me r,azurniem. i raz gadaj nareszcie ze mną po ludzku .... siłki, by przywołać na wargi uśmiecli, 

., „ · „ ·· · · prvsze przygryz wargi po»zem St h · , · · t · · d • 
wy,wietfić jego tajemnicę. W racie piwnicz· I . ~ , ' - ; UC aJ, POCOS ty m111e wyciągną Z CO mu Się me U awa10. 
nego okna zauwatyl obłąkaną twarz starca, a<tó· \ ski•nąt gtową., . . . I mamra? ... Jaki masz w tern interes?.... - Jaką książ,kę czytałeś, mó-j dro-
'"! krzyczał, te zna tajemnicę Krause~a. Uczy· - Przysun się, to ~i pow_i~m... ~ _ Ani myślałem 0 tem żeby to zro- gi? - powtórzyła Elżbieta pytanie. 
n1ło to na Rogoszu olbrzymie wrażeme Posta· Jan wzruszvł ram1onam1 I wvkonał b", b { . t k. ó' . .. . . I T t l . 
no-wił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca t I . Wó ff , d t" k·. ' _ IC, ·OS znowu 111e a· I m J pl zyJac1e ··~ - ę z czy e ni •.. 
-' k•idan. . ~ po eeeme. . _wczas .run, 0 Y aiąc Ta pani - wskazał oczami na Elżhietę - Tytuł? ... 

l.>h:<,kaniec znikl iednak w tair:mniczy spo I memal. u.st.ami Jego ucha, wyszept:lł - - kazała mi to zrobić .... Ona ma jakiś in - Co ma znaczyć ten egzamin? -
sób . . . chrapliwie. . . tcres w tern, nie ja... zmarszczy! czofo. 

Rogosz wyiezdza z Magda do Warszawy. - Tv na 111ą tak me parrz rozu- A · -· · k. · t ? Pok' ł ł b 1 · 
A ti mczasem Wernerowa po morderstwie . ? :N· l . . I • - - 111e w 11esz, Ja i rn eres ona ma. iwa a g ową z u o ewaniem. 

Zrębslilego wróciła do męża, który jej wszystko I miesz. B" IC, wo no Cl, me wdo no?-N k - Nie Ni·em... - Ach, kretynie, jak ty głupi-O kla-
vrzebacz.ył. „ . . I -:--- irun,? o czei:n ty ga asz a o- - Jim .... Tyś przystał tę dziewczy- miesz ... 

.• Czarny Antoś odebr2ł dwum dolm1arzom go Ja patrzę.... . nę do mnie?... - Wypraszam sobie ... - zacząl. 
- „ży~e.tce" d<ł Konikov:i1 1- list ~alczaka .. po·: - No, no ... - pogroz1t pah.:em po1m- - Tę 'niby co ci pilnik w chlebie - Milcz, stary durniu!.. - wybuch-
tJłanawta1ąc 0 ~c ten oirnmeat o!!oszowi. -1 ry drab. - Nie zapieraj się bo widzia- · ł ? ' nęła. - Jestes' zama•o 1'ntel·1·,gentny, by 

Rogosz 1Jrzy i ech al z Magda do Warszawy. t ' przym os a. ... ' 
„Czarny Antoś"' udał sie do We~nera i prze- iem... - Właśnie... mnie okłamać. Należało· przynajmniej 

ko!1al się, ze Wern_er jest właśnie Krauserern, I --:- A tam ... - ma~hną! J~n ręką. - _ Ja... przygotować sobie jakąś ks1ążkę, jeżęl! 
kto.rego ~zek?mo miał zamordować Rogosz ..• ' Klepiesz głupstwa, me więceJ... _ A co to za jedna? zależało ci na tern, żebym ci uwierzyła. 
· Zapow1edz1awszy zemstę. ,,Crnray Antos I Od t . d B. · · I n. • • • ••• • 

odchodzi. Na progu spotkał ElżbiE.tę, która za· I . syną_ się. o 1ruma. me c 1_„ąc roz - MoJa kobita ... Wladka... No, czego rozglądasz się taK dokofa? 
prasza go na wódk'l. Przewrotna kobieta chce maw1ac więceJ na ten temat. Nie mógt - Muszę ci powiedzieć, że ma spryt Szukasz książki? Daj spokój, tn zupelnie 
~o u$1dli.ć i odebrać ~u list. V!alc,zaka . „ . 1 powstrzymać się od uśmiechu. zrozu- nie zagrata rolę mojej narzeczonej... niepotrzebne... I tak Wiem wszyst):co, 

Pos-~h na ,~-ódke rin knaipY „l,acapa · gtl~·: . miawszy już że BirufI jest zazdrosny o - Nauczyłem ją tak znam twoją tajemn·i~ nawylot! ... Od 
m~~~-:~~ ~1BY:~~ia ~~~~ch.ycEi~i1~ta ~~~t~w~~~~~ Elżbietę... ' Rogosz niiaf jeszcze ·~i~le innych py- kilku cLni ją znam... Tak, tak, mój 
ttępcę, ~by ~debr~!. list A~tos~owi. ~iruń, ocza· I No, no, więc on aż t~k. wys~1ko sic;ga? t< ń. w tej jednak chwili limuzyn~ za trzy- drogi, nie patrz na mnie, jak na raroga, 
ro~any _ 1e1 p1~kaosc 1 a.. udai~ się ~ siad. za An· ~ Durny, skąd . on do tak1eJ pani? ... Na co mata się nrzed parterowym bndynkiem, rozumiemy się doskonale ... _ 
tos1em 1 zada1e mu skrytoboczy cios nozem„. 1 ~ 1· ? ż d l · · · b b 1 k - • , · · I z Ś · I · t ']" · · · d 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity. ko· 1 Od ;.czJ. ... e ona o P ac1 mu wza;em- \\ ięc ~r~e a v1.o za onczvc indag~cJę. l . a mia a się, z o~ tw1e 1 z pogar .ą 
chaitlti Gastona, finansuje film mający za fabułę. noś...,ią. ... Elzb1eta odsunę la szybkę, dzielącą zmierzyła postac męza. Stał przed mą 
tn~ne ~YJ?adki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo· ! BirufI zauważył ten jego irnnkzny kabinę szofera od wnętrza limuzyny i z twarzą, na której malowało się zdu-
sza uw1ęz1ono za rzekomą zbrodnię na Krause· ! uśmiech i warknął: za wo tata wesoło: mienie, graniczące z przesha~hem. 
Tż;e l ś . . . . ? . w· d . . . t b 
: T'ral chciał, że Rogosza zaangażowano <lo te- : - m1e1esz się ze mme. ... - No. nanow1e wysiadać. ' Jesteś- .. i _oczme, me mia z yt_ ~zy;stego 
J!q -filmu. Występował 01;1 w roli policjanta .. - \ - Ano tak... my na miejscu... sumie111a, bo oczy lataly mu n:i wszyst-
W ·pewnej chwili Rol!osz zrozumiał! co się dzie· ~ - Dlaczego ?tn Bi ruń wyskoczy I z samochocu pierw k1e strouy, nie mogąc w·ytrzymać jej 
ie ,i przyp~dł~zy do Gastoaa poc~a.1 i;iorączkowo I Rogosz chciał w pierwszej chwili po- szy, za nim Rogoisz. Spojrzenia. 
Pr-ac; [!dz1e 1esl Krauser. I . · d · ', . d '] l -,,d k · Al · t t · · k , , "t 

ści1any przei aktorów, którzy myśleli, . że,\\ ie _ziec PI aw ę, pom~~ a 1~ n~ , :-e - Dobranoc ... - rozlegt się znowu . e op~m1ę a się ,i,a. os, przemog . w 
maią do czyaleaia z wariatem, Ro~osz pob1.egł ~ zrobiłby tylko przykrosc B1rurnow1. .. głos Wernerowej. przytf.umiony przez sobie chwilową słabosc I zadarł głowę. 
11a t>lrych i ukrył się w skrzyni z rekwizybm1. I A poco? ... Niech się łudzi, jak mu z tern zamkniete drzwiczki. - O co ci chodzi? - udat zdumie-

Werner zwiedza atelier lilmow_e J~st on.na· i dobrze ... Tedy odrzekl: - Dobranoc ... - odpowiedz'eli .iedno nie. - Mówisz mówisz a nie wiem ·o 
wpół n-rzytomnv ze strachu. Stw1erd~1ł bowiem. , , . . · . . .. , , . . ' . ' . n 

że sceparjusz ·filmowy osnuty jest na wypadkach 1 - Śm1cJe się 7 teJ pretensJJ, ktorą gtos111e... czem ..• Jaką Ja mam taJemni...,ę przed t-0-

~przed ts laty, ~dy on - wĆ>wczas występujący _ masz do mnie ... Bo ja... wierz mi .. ni·c Samochód ruszyt powoli w dalszą bą?... Obrażasz mnie, krzyczysz na 
fako I<.rau~e.r dokonał zbrQdn!- .. •podobnego w głowie nie miatem ... I ni-' drogę... · . I.mnie, a ja ciągle nie wiem dlaczego ... · 
- ęoiąc s1e. ,odpo\~1edz~lnosc11 Wer!ler. posta- Jeszcze _przez pewien czas spoglą-
now1I pod palie atelier filtnowe. aby zrnszczyć EDa111.-..:9zji g. r „6 d I . ·1 ' . d . 
taśme i w tym celu wszedł w kńntakt z Biru- ~--..:r.. "-' r. ~ a a na i:1cgo_ w m1 q:en.iu, ręcząc go w 
nie1tt 'lim , I &.. d ten sposob mewymowme, poczem; pół-q-

Bi:uń _zakradł się do atelie.r, st~.e~dza_ j~d- Jl& 7411§ o ~vl'O ni. ~yta dłofI na jego ramieniu i z uśtnie-
ną.k: zer. nie m_a zapale~ - w te1 chw li 1ak1s 01e· chem na ustach zada la mu pytlni1e: 
7.na1oi:ny rzucił zai>ałkę na polane benzyną de· ' , , . . . · ; Dl · l· : 
koracjc Diruń wyskoczył oknem i zraniwszy Usłyszawszy odgłos krokow, \\ er-1 Stala w m1eJSCU 111eporuszona, mil- r . --:- . aczegos dama I, ze czytałeś 
dozo~cę udał siP. do knajpy „Kacapa'°, gdzie cze· ner ztoży! szybko gazetę i p:·zykryl ją czą ca, on zaś ciągnął dalej: I ks1ązkę ?... · 
kała na niego Elżbieta. . . . . książka telefoniczną. Potem podniósł się - Tak długo grała dzisiaj w bry<lża~ ! - Czytałem, czytałem .•. Nie wiem, 
' Roitosz żost~ł . ares~towany: Z wu;zien!a zza b'urlrn i podążył szybkim kroki"m w No cóż kochanić nie chcesz przywit·11'.: gdzie mi się ta książka podziała ... Czy to 
o :w~badza go B1run, ktory <lz1>'ual z polecenia ' ' . ~ . ' ' ? c' "b ; . k· .• c · t · k · , t ? .b ·k "t t t 
Wet11crowei. Jan zastanawi.1 - się, dlaczego El ż · stronę drzwi. się ze mną.... zyz Y zoneL.Z a g111c- ?S z ego, Ja s i ę ~zy a.···. cl c a , s ra-
bie~ie zależało na tern, aby ;~o uwo1-.1ć. I Po drodze rzuc"ł okiem n::t zegar~!( i wała się o_ c~ś ~a swego niewolnikn'? .. - ~iwszy w~t~I~ rnysli. - Nic wie1~1, gdzie 

I i stwierdzi! że jest jiuż czwarta. No, przyw1taJ się. ;Jest. t~ k~1ą_zka, pokazałbym c1 1ą, ale ... 
· Limu~yna jechała znowu p() „kocich Twarz j~ 0 s os niala ll't chw\: Machinalnie wyciągnęła do mego ~_dz1~s·mi się zaw!cruszylti... !:daje mi 

łb~c.h'_', minąwszy pośpiesznie śród-· rychło jedna~ roiaś~fr ją uśmtech uda~ dłoń, . którą ucało:wat pieszczotliwie. su;, ze zost~witem Ją w sypialni. 
1me.sc1c., . . . · ne' JO o·d . d d~wi si otworz 1 i ll:.t Oczy ich spotka_ły się znow~ n:i ułumek · 1_ ,--;- Twoic ~ł~mst.wo :-- oo rzekła sp_o~ 
. Rogcsz. - w?i'.Jr~ał przez. okien Im i z?r- pr~lu ~ta~ęt~ tlżbicta. ę Y Y scku:1dy:. OCZ_Y. Jego ?ły~kaJ~CL'. falszy- . l\OJ111C ~ u t~1e1.dz<: n:u.e CJ'.a1. 1~~.'-me1 
1entował _się 1 ze Jadą w kierunku kna.ipy 

1 
° . . _ . wą zyczl1wosc1ą ~a 111cb1eskicm1 szk la- . w ~rz~ko11aniu, ~c hnujcsz .:os przec,:1wko 

„Kacapa". Zwrócit si·ę do Birunia, który }3ad~wcze~ . spoJr~erie~ '-m.ierz~ta mi i jej oc;?:Y, posępne, jakby zatrwożuirc. ą1nie ... Zresztą. Jestem tego dostatecznie 
siedział nieporuszony, wciśn i ęty w sam męza, me ~mieJąc ukryc nicpo_hoJu,, \v_Y- A potem cisza. przerwana przez jego pewna ... Tak, liugonku ... 
kąt samcćh-du: wotanego Jego faryzeuszowskim ustniC· glos: Porusz>·! kilk:lkro~!iic 11 ~w'" kanii, 
· - -_ Do „Kacapa" _jedziemy? 1che

8
m·1 . t „ Ii „. .· - Spotkala cię jakaś przvi\rość?.... zd;v, l z o::_Zll i„:o:·~s:-:ic oku".~.n· i - zu-

- Nie... I . Y a prz) go ?wana, z~ ugrn _PO\~t- - Ni·e ... - odrzekla krótb. stygł w 111eruchomei pozycji. · 
,_ Nie? A dok~d? t8 Ją ~wanturą1 ~e zastame go, miotaJą- - Więc czemu przypisać twoje przy Widać byTo. że chciał coś powie-
._:_ Do mnie... · cego się w zł~sc1, a_ tymczasen~.„ , gnębienie?... _ dz.icć, żaden jednak dźwięk nie wybiegł 

-,- _W teJ chwili ~łżb ie !a ;rn111icjs1.yk1 . ? o:s_o dny, J~k 111gJy, . wyc1ągn:.\ł cbl - Przygł1ębicnie? - zrobila zdz:. z 1eg-o ust. , 
szyb.~rn~ć i odwróciła gtowę. lliCJ obie rQce 1 zavntat 11.emal wesolr_•: 1 wio11a m i nę. - Co ci przvsz !o du glm<v? . 
· · · - Dobt:ze 'jedziemy? zapvtała Gdzie to moja żoneczka był<t tak dłu- i Obrzuciła go wyniosłem sp;ijrzcn!cm = 
Bitunła; go?„. 

1 
i ski~rowa'ła się ku drwiom, prowadzą· 
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'' IWAN PETROWICZ 
w. wiede.ńs~im, filmie pg. romansu Perutza (Kozak 'i Słowik) 

'' ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 

,,M l _LOść SZPIEGA'' 
(Der Kosak und die Nachtigall) 

Dziś i dni następny~h! Mówiony i śpiewany po niemiecku.-Pocz. o g. 4, w sob. i niedz. o 12,na 1-szy seans miejsr.a po 54 gr. 
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.DZIŚ· I DNI NASTĘPNYCH! 

o arcydzieło niesamowitości · I grozy p. t. 
----------c-· -~-·-- • ----- -----

sfilmowane całkowicie w NATURALNYCH 
KOLORACH. 

RH ---

A Jl d · ż ' fl · !!f!!!E•· f - ·A zatem - zawołał - prowadź tego stopnia, że kiedy z wio,sną zapr<>po-
'I n · r z~~ a 11 s 11 . ~ mnie pan, ale to ~atychm~ast do te.go cu- nowano mu, ażeby objąt funkcję karbo-

;11 j' I ( h p ; e r w s z a m Ili ł'. o s" c' 11 , ~~;ne~~csęa~:~:~~eza 0~~;~~~~161 sf ;a;~ ;if!?~. on -prOP•OZyGję tę przyjął skwa 
~ j I swego str'.1s7'.nego nafogu i stać się zno- Prawda, że stanowi·sko to byt'O moc-
1" , iwu czl-ow1ek1em! ną degradacją dla byłego pleni'potenta 
i I 1 Już w drzwiach - eskortowany i zarządcy ogromnych dóbr, starzec jed-

So) · , przez detektywa - zatrzymał się i spoj- nak ni•e zasta:nawiał się nad tern, zado-

' 

·. Pow=es'ć ółc e a tł rzal na Danuśkę. welony, że nareszcie znowu ma moż-
• sp z sn A l · d · t . k' d . n. , , b' . . t . 

;;;rn ·---· ·- -·-- - ue 'Y to się same, ie y Ja<.l\.O, nosc zara 1a111a na swoJe u rzymame. 
· . . . , • ,, . _ . „ · odrodzony cztowiek opuszczę . mu~ j MeI.odja kos, śprewaj.ących pieśń do-

D.anuta KrestDska. ekspedient.ta w m~ 1 v. k1epsk1ch romansach krymmalnych 1 więzienne odszukam pamą. I powi1em JeJ żynkową dodała mu nowych fl a rów-
gazyme bławatnym Jana Zarysza zosta1e ·d · sentynlentalnych detekty- , . . .' „ . I ' ' ' 
zredulrnwana. . zn~J U}e131y . · . . , . , 1· w1ęceJ mz dz.is„. Czy wysłucha mrne pa- I nccześnie rozmarzyła go. Tu na wsi ro-

Nie mogqc znaleźć ~ra~y - mając na :vow, kto.rzy pozwalaJą wię.z_nwm swo- ni wówczas? Czy zechce pani zaczekać i dz·ił si·ę, na wsi też umrze: ni~chby nad 
utrzymaniu o1r;a - przy1mu1~ pomoc Za;v· im n~ uc1~czkę. Ja .Po~tąp1c .1.u mus.zę na mnie? I grobem jeg·o szumiały potem zielone 
sza I od czasu flo czasu ~,;:-c•yka _się !- mm. tak, Jak m1 to nakazu.Je prawo i ohow1ą-I Ni'e wiedziała oo odpowi•edz.ieć Ale b , k' ,• t . . ' 

Q spotlrnn1ach (·/;;!1 (FlW•!lfo)e stę na· k } . . • , rzoz 1 l S are JeSlQny. 
rzeczony Dii;m,,kj .S!an.,faw Ueczy;~ski i po ze . . k d . 'w głosie Karola brzmiała taka prosba, Ockąt się z tych medytacyj na widok 
gwałtownej scenie zrywa t:· ukochaną nie A ze twarzycz a ziewczyny spo- że nie chcia:!a go zasmucić '"t · t · ó k' • · · · 

. . k' · · z · . h ·,,,I d d. t · bl' . . · smun.· eJ pos ac1 c I' i, wy1arnaJąceJ się 
wierząc, ze s.tosun I 1e1 z aryszem ~ą zu c murni:w a, '0 a1 szy ,o. ' Tak Jak na trumnę opuszczaną w zie I , ~'. k' . t 
pełnie platoniczne . . - Niemniej nie omieszkam w raper- . ' , k . t t k . l . I spoza Sdany wyso iego zy a. 

Kresińska otrzymawszy posadę lektorkt . . . . . , . t'k b mię rzuca Się wia y, a .1 ona cz owie- Była ekspedientka magazynu bla-
u niejakiej R'udeńskiei, wyjeżdża z ' n~ą Ąo Cl~ swo1m.napisac. ws.zys O to, CO.~- 'kowi, mającemu odejść W mi1esiące mro- . . 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa dz1e dla mego pr~wdz1wem dobrodz1eJ-jiku, rzucHa krótkie: „Zaczekam". A Or- watn:go.J~na ~ar_Ysza.1 lektorka Wa~dy 

.Pozr!aie tajemniczego dżenteimep.a: Karola ,stwem. , . . n·icz pod'jąt zapewnienie t·O tak, jak się Rud~nsk1eJ zm1e.n~ł~ się ~ocn.o. Słonce 
Orrncza. . Ust~ a~esz~owanego skrzywilv się !'podnosi pożegnalny kwi.at _ i zamknął opaJłł,o _na bronz ~eJ anemie.zn~ twar~, 
.Radość jej przyćmił trngi,czny wid?k trochę !fomczn!e.: . je glębolko w duszy... roz1asmł«~ oczy i . zaczerw~e,~1ło. usta. 

Ornkza, który z opuszczoną g'iową słe- - D-0brodz1e1stwem? : Zgr'.1bna 1 smukła Jak_ d~wmeJ, :n~ała w 

dz i at na swym fotelu. , Linwiicz pof ożył mu przyjaźnie rękę Rozdział trzydziesty piąty. sobłLT.OZ~ach zdrowia 1 mł·o~osci. 
Zrobiło jej się żal tego biedaka. Prze; na ramieniu. , . . Byt lipiec. . Pa~ :1'1-1ch.ał spog~ądal na mą ~ przy-

cież przed chwilą chciał on wyciągnąc - Tak jest! Przez kitka dobrych mie Skwarne potudnie mzpalilo polską iemnosc1ą, kiedy dziewczyn~, us1adłs~y 
ku niej rękę, ażeby wyciągnąć ją z trzę- sięcy posiedzi pan za kratami. Przez · ten wieś. Lipy zamieni1ty się w wielkie ka- obok, po~zęła rozpafoo~ywac zawartosć 
sawi·ska. Czyż teraz ona nie powinna czas, chociażby pa1n obiecywał dozor- dzielnice sl·odkich aromatów. Jeszcze przymes'iOnego przez mą koszyka. 
skolei przyjść mu z pomocą? com kupy złota, nie efo.stanie pan nawet słodsza wof1 sz:la od pól koniczyny, Postawiła przed nim dzban kwaśne~ 

Ale jak? i miligrama kokainy .... „ Początkowo bę-. mieszaj·ąc się z trochę cierpkim zapa- go mleka, a potem, podnosząc do góry 
Zwróciwszy nieśmiało oczy w stronę dzie pan szala! i umi1eral, nie mogąc 1 cheh1· lasów, przyniesionym na skrzy- prz~kryty serwetką wndel, uśmiechnę-

detektywa, szepnęła: obejść się bez uk·óchaneg'o narkotyku ... '1 dl ach lekkiego wiatru. · fa się: 
- Czy nie mógłby pan urząd:zi6 to Potem .i·ednak przyjdzie rezygnacja, a w · Pierwsze . łany zł·ocistego żyta padły - Zganrj, tatusi·U, z czego~s1dadać się 

jakoś tak, ażeby i pan Ornicz uniknął końcu pq:estanie . pan nawet myśleć o· dzisiejszego dnia pod kosami żniwiarzy, będzie drugie danie twojego obiadu? 
więzienia? Przecież i on także jest tyl- .kokainie. i odzwyczai się od niej w zupet-jktórzy odpoczywali teraz w chtodnej ol- I tryumfalnie wydobyta spod serwe-
ko ofiarą w ręku zbrodni·czych i11triygan- noścL. ·Zadne sa.?a.t~rj,um, n.ie uleczy pa- ·!szynce, przedętej szarfą leniwie ply~ą- ty kurcza~a. . 
tów. , n? tak radykalnie ·Jak sc1sły areszt... 1 cego strumyka. Trochę opodal siedział - PsuJesz mme, psujesz! -4 mruczał 

- O święta naiwno.ści - pomyślał 1·A wyszedłszy z. więzienia, bqdzie pan' stary Michał Kresiński. pan Micha!. - I cóż to dzisiaj za święto, 
detektyw, sluchając argumentÓ\'! dziew-. mód rozp.ocząć zupełnie nowe życie„. j Parę miesięcy. temu przyjechał tu do że wystaoifaś z takim galowym obia-
czyny, roztoży~vszy ręce, odp~wiedzi;al: I. .w ~cz.ach Ornicza • zahly~ły ztote Rychł·owa, zaproszony przez ta.mtejsze- dem? 

- Aczkoh'~1ek wzr.usz:ony Jestem do 11sk1crk1 .... · · , . '. . . I go rządcę, swe~o dawnel?o z11~Jomego. , 
brem serduszkiem pam, mestety, w tym Praw1·e z radosc1ą wyc1ągna,ł reke ku 1 · Pobyt na wsi odm1łodz1l go 1 podrtpe-
wypadku nie mogę nic poradzić. Tylko Lnwiczowi. • rowat morno nadszarpni'ete zdrowie do 

{Dalszy datt jut.rol. 



Strajk woźniców w Łodzi 
W sobot-: konferencJa w inspekcJI 

pracy 
Łódź, 24 kwietnia. 

(k) Wczoraj rozpoczął się w Łodzi 
strajk woźniców i robotników zatrudnio­
nych w przemyśle przewozowym. 

Akcją objętych zostało około 4.000 
woźniców i robotników, pracujących w 
biurach ekspedycyjnych. firmach tran­
sportowych, piekarniach, masarniach i 
t. d. Zastrajkowali również woźnice w 
niektórych fabrykach włókienniczych. 
Zanotowano przytem szereg wypadków 
przewrócenia wozów do rozwożenia 
węgla, ws~utek czego nastąpiło kilku­
god7.lnne općźnienle w oodJęclu pracy. 

Członkowie komisji strajkowej urzi;­
dowali na ulicach. informujących prze­
jcżdfaja,cych woźniców o uchwale straj­
kowej. W ciągu dnia do Chrześcijańskie­
go Zicdn. Zawodowego, w którem woź­
nice są zgrupowani. z1Haszali się praco­
dawcy i p9dpisywali umowę. 

W nadchodzącą sobotę "od przewo­
dnictwem Insp. pracy 14 obwodu p. 
Radłowsldc~o odbędzie się konforencja, 
cęłetn zlikwidowania zatargu. Woźnice 
dom~~aią się umowy zbiorowej. 

• 

!986 

Demonstracyjny s raa 
proklamowany został ria wtorek, d . 28 b. m.-SezonG,~Mt?J lio­
magają si~ szybszego angażowan ia na roboty pubLC?ne 

Lódź, 24 kwietnia. Idzie nadal odbywało się w takiem te1a-1 się szybkiej!<> zatrudnienia sezonowców 
(k) - W c.zor,aj w ~odzinach wieczor- i pie, to niemożliwoocią będzie danie pra- w Lo~i. . . . . . 

nych, w lokalu przy Wodnym Rynku 13, I cy wszystkim bezrobotnym sezonow-! .. st~~1ku1ący zb10r~ się w s~h i:rzy ul. 
odbyło się p05iedzenic międzyzwiązko~ com w określonym przez prez. Głazka I Kihńs1neg~ 123, gdzi~ odbędzie. si~ wal­
wej komisji sezonowców, na którem po- terminie. ne zebranie wszy~tkich robotmkow se· 
ruszona została sprawa powolnego an-1 Po ożywionej dyskusji ·wyłoniono spe 1 zonowvch w Łodzi. 
!lażowania robotników sezoJ;\)wych na cjalną komisję, która zwróci się dziś oj IM6NS!Włiilliiil&11511&1li•._.1111i!•ilE'ill'lM~&ll•llM!ill' 111111ili4iMEi'.ilWBE'•• 
tegoroczne roboty publiczne i w związ- godz. 11.-ej przed południem do p. prez.

1 
, • • . -

ku z tem zap~d_łv waż~e rezolucje. Gł~zka i. prosić go b~dzie o szybsze an-, Wyrok smteru w Łucku 
Przedstawiciele związku klasowego, ~azowante sezonowcow. . • . . 

„Praca", Z. Z. Z„ Z. Z. P., Chrześcijań- Jutr0 przedstawiciele robotników se- 1 za wymortl '1Wiin e śp&ąte3 rodziny 
skiego Zjedn. Zawodowe20 i Związku I zonowych udadzą się do urzędu w.oje- 1 Łuck, 24 kwietnia 
Betoniarzy zwrócili uwaj!ę, że zarząd. wódzkiego i prcsić będą p. wojewodę I 19-letni mieszkaniec kolonji Wilhel„ 
miejski mi~-0 ~przyjających pogód .i mi-1 Hauke - No'":ak~ abv referat Funduszu I mówka pod ł'.uckiem, Bronisław Ko­
mo zapewmema p. prez. Glazka, ze do Pracy prędze1 ki.erował na roboty tych nopka, przybył o zmierzchu do domu 
dnia 30. m~ja wszyscy sezonowcy bę~ą sezilnowców, którzy są zapotrze~wani.\ ~wego byłego dllel~oclawcy, Jana Pie­
zatrudmem - w bardzo wolnem tempie l Po:r.a tem zapadła uchwała, aby we Jaka, w kol. Andrzejowka i pozostał tam 
przyj~uje bez~obotnyc~ do pracy. Do! wtorek, dnii;t 28 b •. m. roz~zął <>d sa-1 na nocleg. 
chw1h o~ec.i;e1. zaanj!azowano • tylk~ 15. me~o .rana 1ednotlnto'!V stra1~ demon- i Gdy rodzina Piejaka udała się na 
proc. ~J!olneJ hcz~y. sezonowcow, .Jaka st;acyJny na wszystkich. odcinkach r~- : spoczynek, Konopka wymordował śpią 
ma hyc.~. roku ~1czącv~ zatrudmona, i bot sez.cnowych w. Lodzi, dla poparcia cycb siekierą, a mianowicie żonę Pie­
lak że 1esh przy1mowame do pracy bf;- · postulatów robotmczvch, domagaJących jaka, Antoninę, 9-letnią córkę Janinę i 

&4MA!!ffMP:MiWWWmf.~res •. iiiiS;ąu:-•wWM • 12-letniego Tadeusza . 
~ Zbrodniarz przystąpił następnie do 

,SP rabunku, lecz znalazł w domu tylko 50 
O . groszy. Celem zatarcia zbrodni, Konop-C'1aplin u•n 

ka dotn podpalil i zbiegł. Pożar 7~•1-

P o g I osk i o śmierci wielkiego artysty, Który znai· ważyli sąsiedzi i ugasili go. 

duje się obecnie W Jndoch~nach . ' Sąd skazał Konopkę na śmient 
LONDYN, 24 kwietnia. J nież biuro padróży w Singapore, organi·' dzą, że Cuapl?n znajduje się w drodze z (gr) W domu przy ulicy ZagajnikoweJ 8$ 

(PAT) W H k k · ł l l • ...,..i , • Ch 1· d · • b I I d h" d J ·· b 'l· , ; ! powstała nocy ubicgtei bóika na no:\e. W cza­
. . • . .ong ?z:J!u rą~y V pog_ O· I ZUJące ł'"""roz . .ap ma, c no~1 s1~ ar-, n ce tn o ~pon11, y spoi .ac s.ę z I 5ie . zamieszania odniosła ran.y głowy 20-letnia 

ski o sDUerc1 Charhe Chaphna, ktory i dzo sceptycznie do wspt1mruane1 po- .Coa!$la~zm Fairbanksem. I Jnnma Haraburda, zam. tamze. R.anneJ udzielił 
"d ~ • b · I d h' h p I I k" I • d · • • t • ~ doraźnej pomocy lekarz pogotowia miejskiego. 

znaJ '11e się o ecme w n oc mac • o- g os 1. nnc wta cmosc1 znow w1er- Policja przytrz)·mala nożowca. 
twierdzenia tej wiadomości brak. Sekre- Hi i w AWF !WA•mwe k495W~. 

tarz Charlie Chaplina w Los Angelos o-, A . 1 • ~ ' L 111 a 

znajmił, ż~ ?ie~ takie~ ~los~e. nie wie. ng ja ma ysr ~ PQ I ro "" w ~ ostat~1e1. ~ad<rm-0sc1 .o sob!e Chap-I łlsi~ ~ fi . 
bn donos!ł, ze Jest znpełnre zdrow. Rów-I Sensacyjne doniesienie londyńskiego pisma. - Projekt 

a. • • • • utworzenia nowef{ organizacii międzynarodowej 
No1.~tn1k m1e1sk1- ł Londyn. 24 kwietnia. Według twierdzeń dziennika, wybit- rzuci obecną Ligę i stwarzona zostanie 

Z d ••· 1 11 1 
• • 

1 1 (PAT) i.rDaily· Expre-ss" występuje dziś niejsi członkowie f!abinetu stoją na sta- nowa Liga Narodów. z nowym paktem. 
arzą m1e s c .za m1e su: n e 1awem sprawą ł d d b · d · · k · d 1 d · ł · ·· 

I A·1 • K ś • ki d·I k d A z ma o praw opo o nem tw1er zemem, nowis u, ze. a szy u zia w or!!amzac11 Wiadomości te nie znai'dui'ą potwier-
rozszcrzcn a e1 o cmsz ua o '" n u <1 n- . · B t „ L' · N d · k d k cl t · k d · t' · 
d ) d Z h I i d 

• t . 11 , ze rezygnac1a ry an1i z i~i aro ow ta z ys re y owane1 sz o zi pres 1zo- dzenia w kołach miarodai'nych ńdzie 
rzc a o amen o a na ama e1 u cy na . · · ·hl' . h t · b t · k' D ·1 E " ' 5 
· ·' 

1 
k k k" h b 1 ó 1 k' · uwazana 1est w ciągu na1 izszyc ygo- wi ry YJS ;emu. „ at y xpress prze podkre~ila się iż chwila obecna n;e na-

tym OuC n u chara teru ta IC u war w, a ae d . ·1· • 'd : • . w· lk B t . po . .- ' .. . . • „ 
• 

1 
d d • 1 m za moz iwą. w1 u1e przeco, ze 1e a rv anJa •

1 

daie si.ę do poctięcia reformy mstytucii 
są na długosci od ul. Leg onów o An rze1:1. H?WM ""UMi#/!$ i'lill"'*SF$WUB?!ii!MWtj3•#0PI ·ene k' · . t l · • · · 
Prolekt ten Jest łatwy do zrealiiowania. i:dyż I g ws ie1, zas , ev.:en ua .na pozmeisza 

~a::rzyi;teJ Stronie Są same place nlezabudo·110 armat w prezenc1"e d~a arm~i szwedzkiej• I~!~~~~~ s!~~j\~~i S~~z;~;pół~d;~l~ Wf. 
• • Ji Brytan11, ktore1 po.przednie wystąpienie 

. * .l ofiarował anonimowy obywatel z Ligi dla stworzenia nowei nie jest 
K_ontltet do walka z żebractwem w Lodz!I · . . . . • . • . • . prawdopodobne. 

przeprowadzać będzie stałe 7.blórkl na riccz S d k. Sz~<>.kht olm, ~4 kwi et tma. ł I m1enh10ne1. fabryce 10t dział przec1wlot:i1-
1
1 r!Pi!!m:S!~·"W!lil!li:!i•!!!lllRll!:WEAl!ll!ll Bllii!lm~mH!!l!l!lllii·f;'.lll·9iii• 

żwalczanla żebractwa. Płenhidze z tych zbl{.- 1 zwe z 1 mmis er wo1ny o rzyma czyc na1nowszego ypu, przeznacza1ąc 

rek pó!dą na wybudłJwanie domu pracy tmY-' od ~yrek~ji wi<l!~kiej an2iels~!ei ~abryki je w darze dla ~rmji szwedzkiej. „ Wzro~t za~bnmeiunan" 
mu.sowcJ Jaki stanic w Rszewic pod Łodzią.I brom „W1ckers - Armstrolllg pismo z Fabryka „\Yhckers - Armstrong do- t:l U Uf:! UW 
W chwiii obecnej na terenie ł~odzł grasulc po-I zawiadoi:iien~~m, że P.ewien obyw.atell nosi Z3.l'~~em, że arm~ty. te .w~r~ości po- na gry)ę i ang:n~ 
nad ·500. żebraków „zawodowych'\ I ~zwed~1, kLory pr~gme aby nazwisko nad 4 miliony ~ł., zna1du1ą się 1uz w dro- , • . . . 

u 1ego me było u1awmone, zakupił w wy- dze do Szwec11. I Lodz, 24 kwietma. 
· . * • • e . W*@HM•re #iM na·•M• n !f+fw. WA+ & (v) Wobec ciągłych i raptownych 

Miejska pracownia psychologiczna w Lodzi I . „ 111 
zmian pogody, silnych chl od ów naprze-

11rzygotowała sprawozdanie dotyczące stanu; ~tra1k pr2c"d 2wrAw w zn•erz•• 1mian z pogodami ciep!emi, w Łodzi dał 
zurnwotnego dzieci w wieku szkolnym za rok,....., . 181 · U U U ff.U ~ i1 U się zauważyć raptowny wzrost zacho· 
ublcgfy. Oilazułc slę, że w ubiegłym roku I . rowań na grypę i anginę. Zachorowania 
s:-:lrn!1n'm znaJdowało się uso dzieci upoślcdzo 1 1600 tkaczy pozhawwny.ch zarobku,-Oryghrnlny zatarg 11 są tak liczne, że w niektórych biurach 
nyc11 psychicznie, w tem zaś S43 czyli 60 proc. w tkuhnach zarobkowych I skład personelu został znacznie uszczu-
dzicci umysłowo niedorozwlnh:tyc~ I Łódź, 24 kwietnia. drobnych tkalni zarobkowych a nakład- plony. Lekarze Ubezpieczalni mają, w 

•.• 1 (kJ W Zgierzu unieruchom1one zo-J cami wybuchł zatarg. Właściciele tkalni związku ze wzmożeniem się ilości za-
Zutlenlone zostaną nlcdługo postole dla eto· stały wczoraj wszystkie tkalnie zarob- . zwrócili się do nakładców z żądaniem chorowań, znacznie więcej pracy. 

rożel1 kor.nych w Łodzi. Zmiana polegać będzie kowe, przyczem tym razem, w odró~- 1 podwyższenia im stawek, gdyż robot· Grypa tegoroczna ma jednak prze· 
•ia ten,, że na l;<lżdcm skrzy.tow:iniu ulic, na nieniu do innych zatargów, zastrajko· ! nicy domagają się ścisłego przestrzega. I bieg łagodny i kończy się zazwyczaj po 
którem panuJ~ wiel<szy l'uch, będą stały po wali ••• pracodawcy. Inia warunków umowy. kilkudniowem cierpieniu bez komplika-
2-3 dorotki. Obecnie wszystki~ dorożłcl sku· 1 Na terenie Zgierza znajduje się wie- Nakładcy odmówili, wobec tego wła- cyj. 
p!one sq w kilku mlelscach. co posiada bardzo le tkalni zarobkowych, posiadających I ściciele tkalni, nie mając inneg-0 wyj-
11Jerune strony. po jednem, dwuch, trzech krosnach. ,ścia, zastrajkowali. Strajk kotoniarzy 

Tkalnie te zatrudniają po kilku robotni- Wskutek tego strajku pozbawionych 
. \Vy padł z okn6 ków, z którymi pracują razem właścicie- zostało zarobku około l.600 tkaczy, 1'.tó· i.rwa 

Pierw~ze"',o p:ętra le przed,si~~iorstw. . . rzy zwrócili się d? inspekcji p~ac~ pro- Dziś wznowiono pertrahtacJ"e 
~ ' • Własc1c1ele tych tkalm pracu1ą na s1ąc o interwenc1ę. Cc·lem zhkw1dowa· 1 

Łódź 24 kwietnia łon. Gdy otrzymują od t. zw. nakładców inia tego oryginalnego zatargu zwołana Łódź, :?.4 kwietnia 
(gr) Wczoraj wiecz~rem wezwa.no przędz~ lub. gotową osn~wę, ang~ż~ją 1 ma zostać w najbliższych dniach konle· (k) -;-- Strajk '!" przemy.śle . koiono-

nogo:o'.v'•~ Czerwonego Krzyża na '.li., robotmkó':" 1 wyk.onywu1ą za1!1~~1ema: jrencja, wym. me za.stał 1eszc.ze ~hkw1.dowan~: 
Łęczycką 64, gdzie na bruku ulicznym! Ostatrno pomiędzy wlasc1c1elam1 Od kilku dm od~y~aJą się ':' mspekcJt 
leżał lokator tego domu. 33-letni Stani-1 ~Rf'W*MWMW a+&W4 AiWMWmfl pr~cy konferen~Je, . Jednak. me doprowa 
sław Goc. dz1ły one do zhkw1dowama zatargu. 

L~i.:uz stwierdził ogólne potłuczenie, K u p Q Na wczorajszej konferencji! która 
i w s!aniC zada walającym pozostawit I przerwana została o godz. 12-eJ w no-
Gcca na miejscu. „Eapressu" ao Cyrku Staniewskich cy nie rozpatry~arw. zasadn!czyc!J 

Jak się okazało. Goc wypadł z okna (przy ul. Trauf.łulła i Kil!ńskiego) I spraw. Zast~na'Y1ano _sic iedymc n::d 
plcrwszc~o piętra. W chwili bowiem, . sposobem zl1kw1d~v~~~~~a zatargu. Przc-
Z~Y opnrł sic o r;~rmrt. stracił przy-! mysł!nvcy uvowazmh ~~dneg~ z f~b1:y-
tomność i, uir1 ~r:::::azm zapobiec wypad . I Kupon ninie1"szy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadz_enia ' I k~ntow do y,ryst7vm;.mua w ich ;nue·· 
kowi, run~t w dM I b I t 1 mu, ale _vom_ewaz d:M 1~u asy~tę, P!.ze· 

Przyczyn:i nag-tej utraty przvtomno-

11 
drugiej osoby na ana ogiczne miejsce ezp a nie. 

1 
.. i mysło~iec ow zrzck! się swei nusJt •. 

ści u nonw·lnie zdrowego i nic pod- Ważny tylko dziś w piątek 24 JcwietnGa goth. 8.30 wiecz. I Dz1s o godz: 10-cJ rnno pertrakta~Je 
t.hmielone~o cztowieka _ nle została . - • został~ wznowione . pod przewodmc-
dotąd wyjaśniona. 1• twem msp. Kakowsk1ego... 
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f'aJJ.a ! Tii u1.dJ°tr !„ Bezrobotni w roli przedsiebiorców 
PIĄTEK, 24 kwietnia 1936 r. 

12.15-12.55 Audycja dla szkół (dla d'Zieci star- w • • 1 · t b t br u I a C! k; e 'U['!' Ł od z. 
s~ych). Dzieci całej Pol&ki śpiewają (ze wszyst- z y c1ęzy ł przy prze argu na ro o y { r.„ il w• . I 
kich rozgłośni P. R.). 12.55-13.10 Audycja dla 1 

• • • • „ • 

~!:~: ~~.;~.~:'.w,t;?;it/i~~~;;~~;;~~'. . 230 udziałowców spółdzielni robotniczej z łozyło na1mzsz~ of er te 
13 20 14 15 p· · · · · k' · < ł t I .· - ·płyt~~sn\4. 1~iost5n1 ~ P;~;~ne P Y a za 1 Łódź, 24 kwietnia. iła o 30 procent tańsza. I ka bezrobotnych o byt świadczy i to 
15.12-15.15: - Przegląd giełdowy t~dzki. (v) Donosiliśmy swego czasu o pow-' Prace brukarskie prowadzone przez jeszcze, że spółdzielni brak jest koniecz-
15.15-15 20: Wiadomoś?i o eksporcie polskim. staniu na terenie Łodzi pierwszej spół- spółdzielnię rozpoczną się uroczyście w · nych narzędzi i przyrz~dów do rozpo· 

1
15·2

3
°-15.30: Przegląd giełdowy ~arszawski. dzielni bezrobotnych pod nazwą „Spół-1 przyszłym tygodniu i uroczystość tę częcia prac. Część narzędzi złożyli ro-

~. 0-16.00. Koncert zespołu Wiktora Tychow· d • I • R b • S 'ł · kl , · ·, d t z b t · 'I d b '' · d k 
skiego i Jerzego Roznera _ (z Krakowa). zie ma o otmcza po praca", grupuJą- przyrze uswictmc p. prezy en arzą- o nicy na wspo nc o ro, częsc Je na 

16.00-16.15 „Dawne czasy". ~ opowiadanie Be- J cych. znaczną część b~uka;zy i sił po- I du Miej~kiego inż. W. Gł~zek, alb~wiem obiecat w~dzlerż,awi~ Z~rząd Miej.ski. 
n~dykta H~rtza (dla ~z1ec1). . . !mocmczych. Bezrobotm, ktorzy postano- lporaz pierwszy w LodZI do robot pu- Robotnicy spotdzielm otrzymali pra-

16·15-16·30· Dial~g „z wizytą ? rad)'osłu~haczy< · wili być jednocześnie robotnikami i prze blicznych stają bezrobotni w charakte- cę zabrukowania ulic: Narutowicza i Ma-
w opracowaniu Józefa Op1eńsk1ego I Zbig-1 . . . . . . . . . k ł 30 ono t • 

. . niewa świętochowskiego. my~ło~cam1 hczyh na to, ~e "". okresie I rze przeds1ęb1orc~w. . . , „ g1str~ck1e1 oraz o ·o o "·" me row 
16.30-18.30. Koncert Reprezentacyjny Rozgłoś· robot mwestycymych uda 101 się otrzy-

1 
W skład spotdzieh11 „Społpraca kwauratowych kons2rwacJ1 bruku na 

, 
1 3 

ni Lwowskiej (ze Lwo~~}. i mać pracę i w ten sposób przetrwać 
1 
wchodzi 70 brukarzy i około 150 osób różnych ulicach. Przydział. p~acy nie 

8· 0t-alu18r}i.5· „~~arby dPolytski ""'ł „.PrLzemysł sme- ! lato, oraz zabezpieczyć sobie prawo do • sił pomocniczych. Ponadto doliczyć jesz- I wystarczy jednak na zatrud111cmc wszy-
"' czny - o cz w 1 6 osi eszek os· 1 'łk • • . · j . • k d k · h d · l , l „ . news.ki. . zas1 u w m1es1.ącach z1mowY_ch. . I ~ze na}czy personel ,tec:hmczny, s !a a- I st 1c u zia owcow przez ~~a_so ue:5 po-

18.45-18.50. Program n~ iutro. , <;Jarstka. ludzi, rozporządza~ący~h ie- 3ący się z trzech osob .1 perso~el bm~o· 1 trzeb ny . do uz~1 skama .t..~s1L.?w•. W1.lbC(_; 
18.50-18.55. O wszystkiem potroszku. dyme chęcią do pracy, energJą i ządz;-i ! wy. Wszyscy pracowmcy, zarowno kie- czeg-o k1erow111ctwo spotctz1elh1 starac 

1 18.55-19.10 Koncert reklamowy d k ł • ' • · • I · · 1 · • d · b d · t · d ) h b't 1910-J914 Wiado 
0

• · t · łód k' czynu, ocze a a się rowmez zwyc1e- rowmctwo, pracowmcy umys1ow1, az o się ę zie o o rzymame a szyc ro o 
19:14-19:20: Wiado:o:~t :gi:ti;: ogóln~~· stwa. W dniu wczorajszym nastqpifo I najmłodszego pomocnika przy robotach ! brukarskich w ten sposób, ażeby wszy-

•" ~9.20-19„30. Biuro studiów rozmawia ze słucha- przez ~ar~ąd Miejski ostateczne roz- ,1- są udziałowcamt.. . , , . .· scy u.dziatowcy zna~eź!i zatrudnienie_ i 

19 30cz2~4f' ~" lk' k t 
1 

k' h k' strzygmęc1e przetargu na roboty bru- Jak wielkie wysiłki pomcsc mus1ch nabyli prawa do zas1łkow. Członkowie 
· &ymf~ni.cznyi:h, 'aud;~ie: zbi~~osw~c ze ~s~;:i~ karskie w Łodzi i. pr~ydziat c~ęści ro~ót bezrobotni w sta~·aniach o p_r~c~ świad- spółdzielni li~z~ jednał~ n~ to, że .gdy się 

kich rozgłośni P. R. Łódź: Karol Kurpiński: otrzymała spółdz1el111a robotmcza „Spot- li czy fakt, że od kilku tyg odm JUZ trwały dobrze wyw1ązą z teJ p1erwsze1 otrzy. 
, Uwert~,ra i polonez z opery; „Krako":'iac~ ! praca". przygotowania do rozpoczęc1a sezonu i manej pracy - to nie ominą ich również 

Górale wyk. Ork. Symf. Filharm. Łodzk1ei Podkreślić należy, że Zarząd Miejski 'wszyscy pracowali dotychczas bez wy- i następne. 
pod dyr. Teodora Rydera. . k' t . . d . I d I d · z l ł · t S , Id · J · ł, d k · 

~ , 2t.4:J-21.55. Dziennik wieczorny. me 1erowa się za nem1 wzg ę ami, nagro zema. w aszcza pracowa 111 en- po zie ma o z a, zorgamzowapa 
.. 21'.~5-22.00. Wywiad. nawet w tym wypadku usprawi cdliwio- · sywnie wydział techniczny, który przy-1 w tak szerokim zakresie jest bodaj pierw 
· ,. ;2.00-22.0t. „Myśli o radio". . . nemi, i spółdzielnia otrzymała roboh' j' gotowywal plany i kosztorys robót, zło- szą w Polsce, która stanęła do publlcz-

2·01-:-22:20· ",Gdy Teatr Wyobra~ni miał czt.ery jedynie z tego wzgl<>du że oferta J'eJ' by- żony do przetargu. Jak ciężka jest wal- nego przetargu przy robotach miejskich. 
miesiące„. ' - Groteska Stanisława Bromew .,. ' 
skiego (z Krakowa). 

22.20~22.35. „Skrzynka techniczna" - red. Wa­
cław Frenkei. 

' 22.35-23.30. Muzyka taneczna w wykonaniu 
. Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława z dzie·ska" w Warszawie 

Górzyńskiego. 
W przerwie: o godz. 2300-23.05: Wiadom. 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej. Jak 

„Akademj 
król kieszonkowców kształcił swych pupilków. - „Profesor" 

N AJ CIEKA WSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.30 BUDAPESZT. Koncert solistów. 
19.10 BRATISLAWA. Muzyka taneczna. 
19.10 RYGA. Koncert symfoniczny. 
20.CO BUDAPESZT. Koncert Ang. Rad, 
20.SS PRAGA, Koncert popularny, 
22.55 MElJJOLAN .. ,Primarosa", operetka. 
22.00 WIEDEiil. Pieśni i arje. 
22.30 BUDAPESZT. Mitzyka cyga6ska. 

i jego uczniowie powędrowali do więzienia . 
Warszawaf 24 kwietnia. szkolili młodzieńców na zawodowvch stały okradzione w samochodzie, tram· 

W ręce policji warszawskiej wpadła złoczyńców. wajach i autobusach-:. 
w dniu wczorajszym niezwykła szajka Na ślad tej „akademii złodziejskiej" Kilku kieszonkowców schwv!ano, 
opryszków. wpadły władze w następujących okolicz Okazało się wówczas, że rekrutują 

W skład jej wchodzili przestępcy, nościach. się oni nie ze starych, doświadczonych 
I którzy nie poświęcili się fachowi zło- Od kilku tygodni już otrzymała poii- złodziei, ale z elementu zupełnie świe­
j dziejskiemu dla celów praktycznych, ale cja wiele meldunków od osób, które zo-1 źe20. Praca złodzieja w tramwajach i 

j!IM Ah'WUi2·fW4•4 ; ; aatobusach jest· niezwvkłe utrudniona i 
I ·s· . ' , ' . ' u Hor· aka wymaga wieloletniej praktyki złooziej-traJ Ok••pac mn skiej i spetialnei nauki. „ ~· 

U J} Fakt ten nasunął władzom przypusz· 

Z t T 
• • • d czenie, że zatrzymani p-rzestępcy 52' 

24 KWIECIEŃ 1936 R. 8 arg U ~elzena zltkWI 0W8DY specjalnie szkoleni przez swvch słar· 
~odziny ranne pr~n.iosą n!ezwykle plany i Lódi, 24 kwietnia. ! W okręgowej inspekcji pracy odbyła j szych koleJ!ów. , 

~f~Je~n: nab ~rzyszl~sć i nadaJą. się do ul'.iega- (k) - .J.ak już donieśliśmy w fabryce i się wczoraj konferencja w sprawie za-' Dalsze dochodzeme wvkazało praw• 
się 1 o eimowama posad maiących związek T' . ;. ' . • ' r dziwość t h przypasze eń 

z siidownictwem, metalami, baweln:} artekar-i tetzena przy ul. Andrze1a 18 wybuchł . warc1a umowy zb1orowe1 dla przemysłu. yc . . z · - . „„ 
sh.vier:i i radiem. Począwszy od g~dz. l 1-ei' ponowny strajk okupacyjny w związku I elektr().technicznego,W. konferencji te.j u- 1 o~~za~o. się, ze na czele „-akadem11 

działaią niepomyślne wpływy dla robotników! z wnioskiem firmy która zaproponowa· '. dział wzięli przedstawiciele pliZedsię-!1 złodzie1skie1 stał znany przestępca, 
fabrycznych or · dl ! d · · · ! ' I k 'l ki nko ' " Fil T l'ck" l d · . az a m 0 ziezy .szkol~e1. Po- ła, a1by część robotników otrzymywała ' biorstw instalacyjnych elektrycznych o- " ro eszo. „ wcow ep 1 

.
1
•. 

~ n.ie s~rzy1a nowym poczynaniom 1 przy- · · ł . 4 h . d „ l · k d I , Profesora aresztowano wczora1 w 
mesie nule przeżycia psychiczne Między godz naraz1e prem)e, a po up yw1e ·C tygo· ! raz prze staw1c1e e ZWląZ U zaWO O- t ' . 1' „ 4 W . t 
13-tą a godz. 16-tą panuje syt~acia nieiasna· dni stawki akordowe zostaną ustalone. wego. j ramwa1u m11. nr. ·. r~~ z„ rum. za rzy· 
o~czuwan:iy pewną drażliwość i zdener~owa~ W dniu wczorajszym zatarg został Po zapoznaniu się z postulatam~ pra-1 mano ~wuc~ Je_!!o „ucz~i~w. Le1bę Bir-: 
nie. O te1 porze nie należy pożyczać pieni<:,dzy zlikwidowany i 350 robotników prze- I cowniczemi pracodawcy . oświadczyli mana 1 F ehksa Kołodz1e1sk1el!o. Udalt 
od kogoś lub komuś · d ć · d ' ' · · ł , · I k · akt " • ku · K ł ~ni "". awa. " 1 ę ~ ys- rwało okupację. Dziś w inspekcii pracy · że zgadzają się na rokowania, proszą si~ ~'!11 w .asnie na., e .cię „pr . yc!ną 1 

sie. o o godz, 17-ei nalezy unikać J11eporo- db dz' . k nf . 1 · od • I . • k f " • d 1 m1eh zamiar okrasc kilku pasazerow 
zumień z osobal\li, od których jesteśmy zależni. o ~ 1e Mę o ~re';1c1a, .ce em p pt· j 1e?rn;1.k o odroczenie. on erenc11 na Je en i p· . d kt, . k dl' ł ..i_· . ' _ 

Od godz. 18-ei do godz. 20-ei . dzialaią pomyśl- sarua protokułu li.kw1dacy1nego •. Konfe- m1es1ąc, aby uzgodnić do teRO czasu po~! ieni'.t ze, ore ra. 1. m. Ouizl pr%e 
n~ WP.l~wy dla mit.ości, polityki, ruchu, komu- rencji tej przewodniczyć będzie nowo-' szczególne punkty umowy. I stę_µcy mkasował Tepihcki, 1a1ko hono-

łllkasn .1 sportu. 'Y1~czór zapowiada .>ię niesz- mianowany insp. 14 obwodu, p. Radłow· Inspektor pracy prizychylił się do te1' 1 •ra•r•1•um-•z•a•n•a•u•k•ę•.•••••••••• 
czegolnie 1 'przyniesie przykre rozczarowania k' kt. · ł , . · R 'b · k r • 1·-1 
straty i zawikłania ' S' i, ory za1ą oproznione po p. ut- pros y i ponowną onie!l'enc1ę zwo <:t1, 

~zi~ck? dz!ś ur~dzone - o poważnem u~po- kiewicz.u miejsce. na dzień 21 maia r. b. Pecho·wy zlodz1·e·1 
sob1~n~u, mtel1gentne, posiada smak artystycz- *„.* * .• ,*" · 
ny. 1 dar wymo~y, może. zrobić karierę w W czorasj rnno wybuchł strajk okupa~ W tkalni mechanicznej Zylberberga -
zwiazku z techniką, odwazne. cyjny w zakładach włókienniczych Ho- 1 przy ul. Cegielnianej 57 na tle niehono· schwytany na gorącym uczynku 

Dyżury apłeK raka w Rudzie Pabianickiej, zatrudniaią- rowania umowy zbiorowe-i wybuchł( Łódź, 24 kwie.tnia:. 
. Nocy dzisieiszei dyżurują następujące apte- cych 1.600. robotników:. . . wczorai . s~ra)k okupacyjny. Przesz!o (k) - Złodzieje łódzcy nie maią O-

ki: J. Kahanego (Limanowskiego 80), S. Traw· Robotnicy, zatrudmen1 n.a przędzahu. 100 robotnikow przerwało pracę, nie I statnio szczęścia i często powija im się 
kowskiei (Brzezińska 56), J. KoprowskiP.go (No wysum;·.li żąd~nie wprowadzenia stawek opuszczając jednak mur6w fabrycz- noga. · 
womieiska 15), M. Rozenbluma (Sródmieiska akordowych I ~yrów.nania. różnicy do nych. . , . . . . W czorai do mieszkania °jednego z lo~ 
21), M. Bartoszewskiego (Pio'trkowska 95), L. s~awek. Gdy f1~ma . ząd.ame to od~zu-j Roboitn1cy zwroc1h stę . do związku ka torów domu przy ul. Żeromskiego 38, 
C~yńskiego (Rokicińska 53), li. Skwarciyń- ł ł t k k d « 'b t · skiego (Kątna 54), U. Sinieckiej (Rzgowska 59). Ci ~ ro!Z~oczą .~:1ę ~ rai n UJ?,a~y)ny, I zawo, ow.e.,,_o z pros. ą o m erw~nC)ę. zakradł się zn. any p<>lioji i wielokrotsde 

Zycie Pabianic· 
-:-

MUZYKA W PARKU SŁOWACKIEGO. 
Poczynając od niedzieli dnia 26-go b. m. 

w parku im. Słowackiego od godziny 13-ej do 
15-ej będzie nadawana przez megafony muzyka 
z płyt g;ramofonowych. · 

ktory o.b1ął dwie. zmiany robotm1<.nw w 
1 

Ro:ivniez i:ia tle mehonororw.ama ;imo- karany amator cudziej własności _ 'Jl.. 
hczb1.e o~o.ło tvstąc~ osob. . . . ! V:Y ~bmrov;e1 ,wybuchł w;zor~J s~raJk w doli Denel (Zgierska 107). K'O'nysta.jąc 

Rowmez wvb:.icb, w Rudzie Pab1am::· ' firm!e Lewicki przy ul. Sienluew1cza 61. z nieobecności domot\vnik.ów pączął 
~dei strajk okupacv)ny w fabryce Wala-1 Zatrudnieni w tei tkalni robotnicy plondrować mieszkanie. · 
sika, zatrudniaja.::ej około 80 nh ~tni- nie wydalaja się poza obręb fabryki. Ce- T f · d k h · ł · · Cl lokaio 
ków. Robotnic-.i domagaią się unormo-

1 
Iem zlikwid~wania zatargu zwoła.na zo- . ra ie ~ał c _hctal ' ze die e~ ~ .d · • 

· t k t · k f . row zauwazy uc y one rzwi i w1 .ząc 
wama s awe • s ame on erenc1a. co się święci wszczął alarm. Pechowe· 

Groźba straiku w .gazowni mieiskiei e~a~~::i~eja ar:sz~owano i osadzono za 

KRADZIEŻ ~m~zKAmowA. ZatarR na th~ wynagrodzenia za urlopv 'EE-
Altman Icek, Sobieskiego Nr 3 zameldował, • 0

' RESTAURACJA 
ie nieznany s~rawca s.kradł m~ z mieszkania L?dź~ ~n._ 2~ kwietnia. J . Poni~waż d?tychczas?we interw,en- D C N 
gardewb~ i biżuterię ogólnej wartości zł. 600., (v) W gazowni m1eJskieJ wybuch! za- 1cJe w tcJ sprawie, przedsiębrane zarow- AN I G-BAR 

targ na tle wysokości robotniczych 1no w ~arządzie gazowni, jak i na terenie ' 'TA BA R I N li 
PIJACKA AWANTURA. ekwiwalentów urlopowych. W dniu 1 zarządu Miejskiego nie dały rezultatów, 

Zam'e5zkali przy ulicy Tkacki~j Nr. 38 wczorajszym odbyło się posiedzenie związki rostanowiły zwołać w natlcho- I . Zupelna zmiana atrakcyinego progr~mu, 

Ulbrich Oskar i Kapusta A., podpiwszy sobie, komisji międzyzwiązkowej robotników l! dzącą sobotę zebranie wszystkich pra· ! na czele: rewelacyjna orkiestra węgierska 
~szczęli bójkę na ulicy Nowy świat. Spisano gazo~ni •• na którem, p~stanowiono do- cow~1ików gazowni celem zajęcia sta-, ,,.llUftCJilrla • Band•• 
1m protokół. I magac się przywrocema wynagrodze- lj now1ska. z fenomenaln::i skrzypaczk::i CLAIRE łIEOEDUS 

REPERTUAR XIN. ; nia urlopowego ń !a pracowników ii- Na ogól nem zcbra11iu oracowników . ~w i a towei sławy iluzjonista CORODINI, 
OŚWIATOWE : - ,.Chopin - · piewca .„„J„nści" . zycznych gazowui w tej wysoko~ci w zapadn ie uchwala odnośpie proklamo~ i:iscu.se MAGDA ENGEL. SISTERS FRY~ 
NOWOśCI: - ,.Ludzie w tunelu". liakiej i~ otrzymywali do dnia 1 styczni::- !wania strejku w P,:azowni dla oooarcia Codz :cnnie five z pelnym programem. 

LUNA: - „Wyprawy Krzyi>owe". 1934 roke. żądań robotniczych. j ~>ex•~ 
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itamy bokserów z całej 
Ut~~stnitU Dli8'1r•ostDJ sq jus DJ .fod~i.-!iJ•iś 

XIII rnislr•ostDJ 6oflsersfll€1i 
Dzi~ w hali sportowe) Okręgowego Urzędu ralszego wszystk1'e roboty posunęły s1·ę znacz- 0 I · ód I h d I K 1 • kl T ' w f p u r k . "e wsr n c wo z rzem ns • en zna f ra miała naJbardzleJ uciążliwą podróż, a dzl· 

. · • 1 . · "· w par u imienia ks • .Józefa Po· nie naprzo'd I na czas "'szystko bodzie skon·· tkl h I I O matow k · 
1 

" wszys c - wszyscy zna ą teł el(o. pół· slai we wczesnych godzinach rannych Jako o· 
5 Hlgo rozpoczynaJą XI I Mistrzostwa Bo czone. Uprzedzić trzeba wszystkich. „e hala b li Gd ń k lb rh I J kserskic Po!ski. L. nocy przy Y z a s a o rzym "" oma a• statnia reprezentacln Krakowa. 

D Ł znajduje się Jeszcze w zupełnie surowym sta· worskl. Pozostali przybywala dziś w polu- . Na krakowian czekał Już w Lodzi od wczo• 
0 .odzi przybyli Już mistrzowie bokserscy nie - mury nie są wogóle otynkowane może to dnie. raJszego wieczora Kolanko, który zamieszkuje 

ws;;y~tluch olcr~g.ów z całej' Polski, aby wałczyć wiąc razić nleJednego, warto tu Jednak pod· ~ o 11<:1Jz<•szczyt t tul stale na ~ląsku i przyirntowywał sie tam 40 
" , me1szy y sportowy dla Pola- kreślić, że gdy przystąpiono do pracy nad or- e1·ałystok bez Płotrowlcz!t mistrzostw pod okiem trenera Smitha. . 

ka - tytuł mistrza Polski. ganlzac)ą mistrzostw Polski nie było Jeszcze U • • 

kl8,, ~~t~ł~~ !est dłodz~o~ycia. Ubiega się o nie wogóle dachu, tak więc prace wykonano olbrzy W godzinach wieczorowych przybyły Jedno- Wielkie zaintersowa~ie ,mi!lłrzo. stwa.mi . wy· 
•1" uzies1ęcm m o z1enców, elita bokserska mia. A nic dysponowano wszak ani zbut du· p

0 
pki 3 cześnic tym samym pocląvlem drużvny Slą- korzystało Jedno z biur podróżnicz:Vch I organl-

1JJługo Lódź czekała na zaszczyt otrzymania ~:~:e!~tmami plenlężnemi, ani też zbyt dużym ska i Białegostoku. Plerwsiia pod wodza p. Hen- zułe na niedzielę wycieczkę do Lodzi. W llrdu 
mand:itu or · · ·· I t t p 

1 
· ryka Sadłowskiego;- druga - por. Wasiaka. ~ wczorajszym I pierwszym d_nfo zaoisów , z..to„I• 

. gamzac11 m s rzos w o ski. Docze· Zresztą wystarczą słowa przewodniczące- .,.. " kala s
1 

1 t ł · d W drużynie białostockie! zabrakło Piotrowi· ło się wiele chętnych na wyjazd do Lodzi. 
' ę przygo owa a się o teł olbrzymie! go wydziału sportowgo p. Cynki zapytanego • • 

Imprezy b. starannie. prze.z nas o zdanie co do hali. Wszystko w po- cza. • . ••1· t t b k ki p Wraz ze ś.l<>zakaml przybył trener ol'1m· Jedno z· wielkich biur fllmowvch Parram· ouL' 
111 s rzos wa o s;rs e olski otrz:ymaJ:i rządku - brzmiała krótka odoowledź. - Ma· ' „ · ' m; ~r~czyste ramy orgamzacy!ne_ lah na wielkie my nadzieję, że wszystko będzie doorawdy w Pilski PZB p. Billy Smith~ sekundant drużyny przygotowuje amatorom bokserskich mistrzo$1w 

sw1ęto sportowe przystało. porządku · Willy .snopek i sędzi~ p. Wiener. Tym samym Polski wielką niespodziankę. Nalorawdopodo· 
W dniu tak wielkiego święta łódzkie społe· · ·., • I pociągiem przybył tez z Warszawy sedzia Pa· bnlel deleguje własnego operatora. który fllmo· 

czeństwo sportowe wita serdecznie wszystkich Krzemrnskl czuje 51" doskonale sturczak. Pozatem towarzyszy drużynie ślą- wać będzie przebieg zawodów. .ledno<:ześnle 
gości •. którzy przybyli na mistrzostwa. . • . 'c • skleJ P· Barski z zar~ądu •Ruchu. -W dwu kinach łódzkich wyświetlany bedzie film 

Wita w pierwszym rzędzie tych. których Nieco poznle1 zJawlll się cztere1 pomorzanle: • bokserski słynnevo amerykańskleio komika 
czeka trzydniowa ciężka praca, praca na ringu Wezner, Sworzyńskl, Kowalski I Krzemiński. - Po północy przybyła drułvna Lwowa, któ- Harold Lloyda. 
wita zawodników. ' 1- i i lk ,,,. film ten P. t. „Mleczna droga" naJprawdo-

Tym, niejednokrotnie cichym bohaterom spor 1.c o .„„e- n o'llmf podobnie) wyświetlony będzie na speciaJny;m 
tu, najwięcej serca należy o~azać. Ich też wl· ;ar ._.., ... ,,,,. pokazie dla uczestników mistrzostw. • 

tamr najserdeczniej - bywalcie chłopcy! Wi­
tajcie nam w Lodzi, która tak długo oczekiwa· 
ła na wasze przybycie. Lista uczestników XIII mistrzostw bokser· (Ruch W. Hajduki, Bąkowski · (Skoda War- Królaslk w Skodzie 

skich Polski przedstawia się nastęPUi<lco: szawa). 
Waga mnsza: Tytułu mistrza Polski orani . ""'.aga półśrednia: Start-nią: Kuśnie! (Mak.a Ctołowy piłkarz Union Tourrngu 

Sobkowiak (Warta Poznań), pozatcm startują: b1. B1ałyst5-1k), I,<olonko (Wa""'.el Krakow),. 1~1- przenosi siai do Warszawy Wilnianie pierws• 
Wcześnie zaczął się wczoraj zJazd plęścia- Grauer (Bar-Kochba Rzeszów). Popielaty (IKP lyJ (Pogon Lwow), Ostrowski (Geyer Łodz), "I 

rzy z całe) Polski - uczestników rozpoczyna· Łódź), Rinke (Polonia Byd&oszcz), Koziołek Jaworski (Gedanja), Sipiński (Warta Poznań), Bolesław Królasik jeden z natlepszych piłka 
Jących się dzisiaj mistrzostw Polski . .Jako pierw (Warta Poznań), Jasiński (Ruch W. łfaiduki), Bieniek (Ruch W. Hajduki), Seweryniak (Skoda rzy Union Touringu przenosi się na stale do 
sza przybyła skromna trzyosobowa ekipa wileń Baśkiewicz (Legia Warszawa), Bagiń.iki ($mi- Warszawa). Warszawy i zasili szeregi Skody. Królasik 
ska: zawodnicy Bagiński i Malinowsld oraz se· gły, Wilno). Waga średnia: Startują: Ciążela (Jagiello-1 otrzymał już w zakładach Skoda dobrze płatną 
kundant a zarazem kierownik drużyny _ p

0
• Waga kogucia: Tytułu mistrza Polski broni nia Białystok), Mi~lmiewicz (Lechia Lwów). posadę i w dniu wczorajszym zwróci! się do 

piel. Wirski (Warta Poznań), pozatem startują: Gó· Chmielewski OKP Łódź), Wezner (Gryf Toruń) zarządu U. T. z prośbą o wydanie zwolnienia. 

W zespole wileńskim zabrakło zapowiadane· recki, (Jagiellonia. Białys~ok, Szczurek (W~~el Sułczyński (PolonJa Leszno), Kurka : (Z7 Orze· · 
go Matiukowa, zawodnika bardzo utalentowa· Krakow), Górecki (Lechia Lwów), Gottmed gów) i Pisarski (Skoda ' Wauzawa). f Zarząd p·zTK · 
nego, który musiał zrezygnować z wy. lazdu dol (łfako. ah Łódź), Krzemiitski (Gryf Toruń), Czor Waga półcldka: Tytułu mistrza Polski bro _ 
Lodzi. · tek (Skoda Warsz.), Malinowski (Ognisko Wil- ni. S~ynmra (Warta Pozna~). pozatem startuią'. jUf Sit: Ul<ORSł"łUDWał 

· , , • no); Welgrtin (Pol. KS. Sosnowiec). P1emążek (Wawel Krakow), Szkwą.r)cowskt z · ' Szprotka · I · Waga piórkowa: Tytułu mistrza Polski bro- (Lechia Lwów), Pietrzak (Kaliski KS), J3oro- , Warszawa, 24 ~wietnia na Cze e ni Polus (Warszawianka), poza tem startują: żyi1ski (Astoria Bydgoszcz). Klimecki (HCP Poi Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego µkon 
, ekspeducJ·1 Warszawsklef Ch_rostek, I (Wawel K!ak?w), Sidelni~o~ (Le- znań), Mosz~owicz (Makabi Sosnowiec), Doro-1 stytuował się następująco-: prezes: pułk. Gebel, 

~ " I chia Lwow), Spodenk1ew1cz OKP Łodz), Ko- ba I (Legia Warszawa). wiceprezes sportowy: dyr. Orłowski, wicepre· 
Wielki ruch zapanował na dworcu kaliskim walski (Zw. Strzelecki Grudziądz), R,ogalski Waga ciężka: Tytułu mistrza Polski broni zes. administracyjny: St. Radwański, kapitan 

na krótko przed godziną ósmą. Niemal Jednocze· (Warta Poznań), Matuszczyk (PKS Katowice), Piłat (PKS Katowice). Pozatem startują: Stan- '. torowy: kpt. Tkaczyk, kapitan szosowy: E. Po 
śnie, bo w odstępach zaledwie kilkominutowych! Kowalski (PZL Warszawa). kiewicz (Wawel Kraków), Kłodas (Wima· budeiski, kapitan turystyczny: Jankowski jr„ 
przybyły do Lodzi ekspedycje warszawska I po- Waga lekka: Startują Mai (Jagiellonia Bia- Łódź), Choma (Gedanja), Adamczyk (HCP Po- Przewodniczący komisji turystycznej: mir. A. 
znańska, oble bardzo liczne bowiem odprowa· łystok), Sprung (łfasmonea Lwów), Woiniakie- znali), Wrazidło (Ruch W. tlajd11ki) i Węgrow· Porczyński, sekretarz: Turowski, skarbnik: 
dzane przez dużit liczbę oficJclów 1 osób pry· wicz (IKP Łódź), Swarowski (Zw: Strzeleck! ~ki (Legia Warszawa). l Z~~~dło, kro1~Jkarz:. Saj.fer, pm~wodniczący ko 
watnyob. Grudziądz), R,ataiak (Warta Poznan), Maneck1 • . m1s11 dyscyplmarne1: mir. Szybowski, przewod 

Drużyna warszawska przybyła w pełnym za· N ' i i I 1 niczący komisji regulaminowej .adw. Starost, 
powiadanym komplecie, a wiec ósemka mi· I o rwg u u " gospodarz: Bursztynowicz, księgowy: Woźni!l.k 
strzów I broniący tytułu mistrza Polski Polus. A członkowie bez mandatu: Szymski (Łódź), 
S~nsacJę stanowił n~ dworcu urzylazd ólbrzy· mis~rZOW'Skle li~z- 0 -..r„.& l.A.d--..1 Skiba ~Sląsk), .kpt. Chudoba (Krakówr i Ku-
miego marynarza mistrza stolicy waioti ciężkie) . „ - -ir lilii ... .__ rzewsk1 (Poznan). 
Wągrowskiego. · . Lódt, ?4 K~ietnia 1 Chmielewski po~inien w n~edziel~ odzyskać Posta~owiono w naibli~szym l:zasie oprac?· 

Wśród osób, towarzyszących drużynie war· . Ósemka reprez~ntacyma Łodzi ~.taie po ra.z
1 
utracon~ tytut mistrza Pol~k1. . . . I wać pro1ekt reprezentacyme~o umundurowania 

szawskiel na piei·wszem mieJscu wymienić trze- pierwszy_ do walki o zaszc~ytne tytuły mi-1 . Drugim. nas~ym faw?ryte~ JCSt. Woźmak1e· . dla kolarzy. , 
ba nie tych panów ofic!alnle . reorezentulących 

1 

st:zowsk1e na własnym tereme. Jes.t to o~zy- 1 w1cz„ u niego .Jednak. niema J~z tei stu~ro~en-1 . *•* 
pkręg stołeczny. ale lmci pana Szorotke popu· wista pewna konc~sia n~ rzecz łodz:an, ktc~rzy to'YeJ. p~wnośc1. Stawtaf!l na nie~o w dz1ew~ęć· · Znany kolarz Daniel, zwcięzca wyścigu do· 
farnego . warszawskiego sprzędawce. gazet, któ· na wt~sny~ t~re!11e maJą sza!1se rueco w1ę_k·1 dz1es1ęc1u pr~ce~tach, . 1estetn iednak ~ew1en, koła Rumunii wstąpił do sekcji kolarskie] W-ar 
ry towarzyszy pięściarzom warszawskim przy sze nizby 1e m1eh w Wars~aw1c ~zy Poznanm. że „Mo~ycek me zrobi z~wod.u swym hczn~m szawianki. .. 
wszystkich Ich wyjazdach. o tern cz:v Szprotka Na C? liczymy w tyc_h m1strzo~twac~. Z .tern · zwolen!11korn. . ~a on .. Jedna~ prze~lwnł~nw '. 
przYJeżdż:i na zawody za normalnym bJletem pyt_arnem zwracamy. srę do _szeta ekn~Y _lodz-1 zna~z.n~e g;roźm_e1„zyc~ mz Chm1elewsk1 .. N~.1po- P6łf1DlłJ O puhar AUSłr)i 
czy też wchodzi w kolizję z władzami kolelo· k1eJ mż .. Wolczyńsk!ego. I~z: :Vokzynsk1 był wazmei~zy z mch .Ka!na~ wolał Jednak me .>PO· . ~ 
wemi WstorJa milczy. Bądźmy wlec dyskretni. ~ .ostatmc~ tygodmach na1p1lme13zym. uczcst· , t~kać się z Woźmak1ew1czem na gruncie !ódz- Wczoraj od'hyły się w Wiedniu dwa półfi· 
Jedno Jest pewne, że łódzkie władze plęśclar· 111k1em tremngow naszycl~ r~prczentant~w, nad 1 knn. . • . . . . nalowe mecze piłkarskie 0 puhar Austrii. Vien· 

· skle, które bardzo niechętnie udzlelaia biletów kt?ry~y ~o~toczy! z _ra1111~ma . ŁOZB op1e~ę. to i . O~ok te1 ,dwo1k1. staw1a_m 1eszcze na Spod~n .na pokonała Li-bert-ais 3:1 (1:1), a .Austrja -wy­
wolnego wstępu na mistrzostwa dla Szprotki te~ !1ailep1e1 ~o~aJ ~rien~u1e . i.;1ę w obecneJ . w~r,, k1e'W'.1cza, ktorr staie w rmi:r~t z wcale . ~owaz· ! grała ze Sportklubem 1 :O (1 :O). 
zrobią wyjątek. Ten sobie na1>ewno zasłużył na to~c1 z~wodmko~ lodzk1ch 1 w szansach 1ak1e ~em1 szansan11. lnn:i rzecz, z~ 'Yaga p1orkowa 
·bilet. om mąią na mistrzostwach. . iest doprawdy wyiątkowo s11me obsadzona, Nowy m r51· r 

l(lerownlkiem drużyny stołecznej lest p. Sta· - Nie jes~em. zwolennikic~ o?liczet'l papie- przycze~ staje też w ringu obr_o(1~a t~tulu mi-
1 

Z 
nisław Cendrowski wiceprezes WOZB 1 były :o:-vych czy. ia_k1chś przepow1edm - zaczyna s~rzowsk1ego J?ol~s, kt?rl' znaiduie. s1~ o~ec- piłkarski Hiszpanji 
kapitan związkowy PZB. Sekundantem zespo· mz. Wolczynsk1, bowiem. nie~al zawsze zaw?· me w. znakom1teJ formie .. Spodenk1ew1cz ied-
łu p. Eugeniusz Cendrowski. Wraz z drużyną dz~ ?ne. Tym ra~em mozna. ;e~nak ze znacz1~1e nak me rezygnuje z w:alk1. . . . Pi_łkars~ie mistrzostwo Hil!zpanji :zdobył 
przybyli w charakterze prywatnym znakomity m~1e1szem ryzykiem z~b~w1ć s1~ w przepowie· . Z pozos.tafych lo~z1an n!espodzinnk1 spra: Athlehc B1lbac na drugiell?- miej.scu sklasyłi­
instruldor plęścłar5twa ' p. Feliks Sztam. pp. Kic· t dme. Mamy w roku b1ezącym J.~d~ego stupr?- wić mogą 1~sz~ze Pietrzak 1 Kłodas - oba! kował .. się. dotychczasowy mistrz F. C. Madr1d. 
m"an z Portu Bema, Streibler z PZL. Cendrow· I centowego . faworyta -. oczy~v!sc1e w osobie pr!_vgot~wah s1e bar~zo ::1t~rannie. Pozostalei F:vn~z9ze1 klasy s.padają Athletic Ma•drfd 
ski, Zegrze z Warszawianki, Dankowski, R j C~m1elew~k1ego, zdobycie . 1.ms.rzost:va . Prz_e~ troice me 1l1oźna wrózyć w1ększyc~ sukcesów. · 
Welt. red. Szereszewski, red. Domański, red: kto:ego me _podleg~ w ch.~11t obecnei na11~m;ei i Na dodatek mam ,teszcz~ pov.:azne kłopoty Mecz bokserski 
Gór!ca i red. l\\aur. LipszJ.·c. szei dyskusJI. Ch11~1e.le_wsk1 na w . ro~u b1ezą-I z wa~ą Gotfryda, k!ory ~1e . moze pozbyć ~tę -

. cym 1edynego grozmeiszego 1>rzec1wmka w rei zbytmego balastu. K1erowmk Jego klubn zapew Kraków-Lwów 

P 
; • h I" prezentancie Warszawy Pisarskim, byłym za- nil .mnie jednak, że Gotfryd będz!e mini na . . . 

0l0iłn1aCy przy)e( a ~ wodniku łódzkiego Soko?a. Obecnie jest on w czas przewidz:any limit. _Dnia 3-go ma1a :we Lwowie rozegrany zo· 
bardzo dobrej formie, tak :i:e Pisarskiego powi-1 W przeciwnym razie Łódź reprezentownna stanie mec~. bokserski. ~aików - Lwów. Ski-ad 

W kOmpleCle nien pokonać. Wśród reszty nie widzę nikogo, będzie w wadze koguciej przez Augustowicza rep·rezentac11 b~kserskiei !<rakowa ustalony zo· 
ktoby potrafił poważniej mu zagrozić. Miody z Geyera. sstał w następu1ący S•posoh: Kumer (Wawel), 

z po:lągu pozna~skiego wysiadala ~ajpierw Szulczyński , reprezentujący nkręg pozna?1~ki ' Dośr przepowiedni - zobaczymy już . dzi· k zczk~k Wf'?'-'fwel), Chrostek (Wawel), Mos~· 
grube rfby - panowie z zarządu Polskiego Zw. jest pięściarzem zamało rutynowanym by mógł siai ile z nich się sprawdzi - ko1iczy inż. Wol-1 ows 1

• <. is.a), Kolonik~ (Wa~ell: Zblk (Wi· 
BokscrskleP"o, wodzowlepolskleg? olęśclarstwa się pokusić 0 

tytuł mistrzow~;ki. Tak więc ' czyńskt. · sła), P1emążeik (Wawel) 1 St„nk1ew1cz (Wawel). 
pp. Rybnrczyk, Cynka, Suszczynski, Bielewicz =- · - ~ - = m 

i Ur6anlak, jest też i pierwszy sędzia, który sta M;strzostwa p1·łkarsk1·e s"wlata wił się w Lodzi, p. Kazimierz Derda. I Iii 
Zaraz też wysiadają zawodnicy pod wodzą • 

trenera Warty - Szydły. Przybyli oni w skła· db d ' d I k 1938 
dzie zapowiadanym przez nas. a wlec zarówno o ę ą się op ero w ro u 
be~ Ja;"owczyka lak t~ż i. A~lslu~ewicza. Zawo• W Paryżu odbyło się posiedzenie Międay· Jprowadzenie tak wielkiej imprezy, Łtmbardziej, 

Tenlsfści polscy 
wracatą (dopiero w puątek 
Polecy tenisiści musieli się zatrzymać w 

Salonik·ach na jeden dzień tak że do Warsza· 
wy powrócą dopiero w pią'tek. ' 

diucy 1 część pr:zedstawic1?h zw1azku odl~chała narodowej Federacji Piłkarsikiej w sprawie pro· 1 że walki musiałyby się toczyć w rót.ych punk-
wpro~t do hotelt1. natotmast orzewodmczący jektowanych na 1937 r. w Paryżu 111istn:oatw tach Francji, aby przynieść dochód, pokrywają· Sonia Hen1·0 z2r ł . 
wydziału sportowego p. !3ogdan Cynka wraz z . piłkars·kich świata Jak się o.kazało, Francuzi cy olbrzymie wydatki, związane z organizacją 1;; lll ęczy iJ S t 
p. Derdą w towarzystwie przedstawiciela za· I nie z-dążą ukończyć wszysllkich przygotowań do mistrzostw. Z Now~go Jorku donoszą, że Sonja Henie 
rządu ł,OZB red. Lipszyca udali sle na wizyta- I mistrzostw, wobec czego postanowiono rozegrać Francuzi projektuj;:i r6wnid rozegr;inie nie· . zaręczyła się ze znanym łyżwiarzem angielskim 
cję hali. 

1

. mistrzostwa dcpiero w 1938 r. których 11pot1kań o mist.rzoslwo świata na s!a<ł- Jackiem Dunne.i_n. J~ok . Dunn, jak wia domo, oył 
Pra•::I wre tam w pełni. Pracuia e1ektromon- Francuzom cho•dzi głównie o wybudowanie jonach państw ·sąsiednich. Pod uwagę brane są parlnerem Son11 Heme 1 razem z nia Przeszedł 

terzy, stolarze. cieśle, dekoratorz. I rzemleślni- 1 szeregu odpowiednich sta-djonów piłkarsikich. Do· sta·djony w Brukseli, Amsterdamie i Roterdamie. na zawodowstwo. 
cy wszystkicn zawodów. W cia_1u dnia wczo· tys:hczasowe stadjony nie wystairczają na prze· 



Na molo w Gdyni wpada zdyszany pasater 
z walizami I zwraca się do Jednego z maryna· 
rzy: 

- Panie łaskawy, kiedy odchodzi okręt do 
Amen kl?.„ 

·- Zaraz.„ za kwadrans-
- Za kwadrans?„. A czy niema wcześnlel­

łle.IN okrętu?.„ Bo ml się bardzo śpieszy! 
• • • 

Rozmowa dwóch muzyków: 
- Tu, panie, w Warszawie, ni.: nie można 

zrobić.„ - narzeka pierwszy. - Warszawa ma 
lui dość muzyki, a · pozatem chorule na orygl· 
nalność„. Gdyby tak można było poJechać do 
Meksyku I tam wystąpić Jego „oryginalna or­
kiesira warszawska albo krakowska"„, 

- Ja mam lepszą myśli - przerywa mu 
drugi. - Ja zostanę tutal I zacznę występowa~ 
Jako „oryginalna orkiestra meksykańska"! 

• • 

24.IV 

więto wojskowe w Austrii 

AloJzy ożenił się. iona pana AloJzego oso­
l>tścle zaJęła się kuchnią. Po pierwszym oble· W Wiedniu uroczyście obchodzono 200 rocznicę zgonu -głównodowodzącego 
dzle młoda małżonka zwraca się doń: armją austriacką księcia Eugeniusza Sabaudzkiego. Defiladę garnizonu przyjęli 

- Powiedz ml, mól drogi, czy Jako kawa- · prezydent Miklas, kanclerz Schuschnig g, wicekanc. Starhemberg i gen. Zehner 
ler piłeś coś zawsze po obiedzie?.„ 

- Nie, nigdy„. - odparł AloJzy. - Ale uwa- UllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllULJ111111lllllllllllllllll111JlllllllllllllllllllllllllllllHllll!lll\;1J1UllllllllllllllJil 
tam, że od dzlslaJ zrobiłyby nam dobrze po o­
biedzie Jakieś krople orzefwlaJące. 

• • • 
Pewien zagraniczny kapelmistrz przyJechał 

Iła gościnny występ do Warszawy. Po pierw· I 
szef próbie pan dyrygent kazał pozmieniać miel 
sca wszystkim członkom orkiestry, Wywołało 

to ogólne oburzenie. Dyrektor sali zwrócił się 
do gościa z zapytaniem w tel sprawie. 

- Zarządzenie mole zmierza do tego - od­
parł dyrygent, - żeby wszyscy członkowie 
orkiestr}' podczas koncertu patrzeli na mule„. 

- Dobrze, ale przypuszczam, że oni patrzą 
na pana Jako do~wladczenl muzycy I 

- Pan się myli, drogi panie!.„ Im bardzie! 
są doświadczeni, tem są starsi, a Im starsi, tern 
częściej zamiast na mnie zerkaJą na tę młodą, 

przystoJwt harfiarkę.„ 
• • • 

Anatol wynaJął mieszkanie w nowym domu. 
- No, Jakże cl się tam mieszka? - pyta 

zn:::o=y. 
- Nieszczególni~.„ 

- Co ci się tam nie podoba? 
-:- $elany ml się nie podobalą. 
- Dlaczego?-
- Bo na papier są nazbyt grube, a na ścia· 

ny nazbyt cienkie„„ 

Płyta na ł1iuzoleum ł1 uszałka P,łsudsklego 

W jednym z zakładów rzeźbiarskich w Warszawie, została już wykoriczona 
pod kierunkiem senatora Wojciecha Jastrzębowskiego, monumeutałna płyta 
na Mauzoleum Marszałka Piłsutlskiego na cmentarzu Rossa w Wilnie, w któ-

r'em spoczną prochy Jego Matki, oraz Serce Syna. 
Płyta ta, o wadze 10 ton, została wyko:tana z granitu wołyńskjego. W najbliż· 
szych dniach zostanie przewiezioną do Wilna, .a to w:. związku z uroczystościa· 

mi 12 maja. - · Na zdjęciu naszem - płyta. 

Nr. 11 g 

HISTORYCZNY DOKUMENT. 

L 
Zdjęcie nasze przedstawia fotografię 
oryginału aktu, o historycznem dziś 
znaczeniu, na podstawie którego wła· 
dze rosyjskie wydały słynnej grupie z 
·płk. Jur • Oorzechowskim na czele 
10 więźniów politycznych • Polaków 

z Pawiaka. 
Akt ten zostanie doręczony w dn. 24-go 

1 bm. P. Prezydentowi R. P. przez dele­
gację Stow. B. Więźniów Politycznych. 
Pod aktem w owalu podobizna płk. Oo· 

rzechowskiego. 

Zdjęcie nasze przedstawia nowego ja. 

I 
pońskiego ministra Spraw Zagranlcz• 
nych Aritę, siedzącego· obok premiera 
japońskiego Hiroty, po prze_!cazaniu mu 
przez premiera urzędu Spraw Zagran. 

Codzienna nowelka ~.Exoressu" Pracuje tu na statku. ni na zawsze z mężem. Nie wolno pa-
- Czy panu byłoby trudno z nią się ni wr-ócić do kraju. Nile chcę, by on znał . Koprg• 1n1·11·onerki- rozstać? - spytała. obserwując go z pani miejsce pobytu. 

"' niepokojem. - Ja.„ ja ... nie rozumiem te.1rn wszy-
Tego wieczoru na pokładzie wielk~- : - Zab~erze go pani? - zdziwiła się - Ja ją kocham... .stkiego. 

go statku .transatlantyckiego „George" I niewiasta._ A cóż pani z nim pocznie} W tej chwili ukazał sie jeden z of~- - Chcę pani męża zabrać do siebie, 
grała murzyńska orkiestra. - Oczywiście, nie mam zamiaru cerów. do Nowego Jorku. Ale samego, pani 

Lucy Lorgan, jedyna spadkobierczy- , wyjść za niego zamąż _ roześmiała się filip Mont ukłonił sie mil.ionerce i rozumie·? • fil bp mll'si zerwać z dotych-
ni olbrzymiego majątku, jaki pozostawił mi]jonerika. _ Ale przedeż mogę mu u- szybko pobiegł na dolny pokład. czasowem życiem. 
jej ojciec, właśdciel znanych ameryka1'1- rządz~ć w Nowym Jorku mile miesz- Następnego dnia Lucy Lornan przy- - A czy on ... się na to zgadza? 
skich fa.bryk konserw, prowadziJa oży- kanko. Wyobrażam sobie. jak się ucie- puściła drugi atak. . - Narazie jeszcze nie. Ale jestem 
wioną romowę z ki'lku damami. szy, gidy mu o tern powiem. · Tym razem zrozumiała. że Mont tak przekonana, że gdy pani od niego odei-

Nagle przez pokład przesunął się I już następnego dnia przystąpiła do łatwo jej nhe uleg:nie. Młodv marynarz dzie, szybko się zdecyduje. Jeśli pani 
mtody marynarz, Filip Mont. Wysoki, działania. kochał gorąco swą żonę i nie neciły go doprawdy go kocha, powinna oanii się 
smukły, o porywających, stalowych o- Na pokładzie byto prawie zupełnie (żadne rozkosze. go wyrzec. Filipa czeka wielka kariera. 
czach, wzbudzał zawsze poruszenie . pi:sto- · Pasażerowie wypoczywali w ka- - Jak się przedstawia sorawa z Będzie mieszkał w Nowym Jorku jak 
wśród arystokratycznych pasażerek. binach l!l'b okupowaH barv. twoim marynarzem? - spytała wit~- prawdziwy król. 

Lucy Lorgan tego wieczoru ujrzała filip Mont pracował srorliwie przy czorem na dancingu młodą mil.ionerkę I Młoda stewardka nie odzvw.ata się. 
go po raz pierwszy. dziobie. jedna z jej przyjaciółek. - A pani dostanie SO tysiecy dola-

- Czarujący chłopiec - szeonęta do - Witam pana, panie Mont - zawo- - Znasz mnie przecież - uśmiech- rów - ciągnęła dalej mil.ionerka. - Za 
swych towarzyszek. -- Musze z nim Lła wesoło Lucy Lorgan. nęła się L.ucy. - Musze postawić na tę sumę moż.na kup'.1ć na}oieJrnieJszego 
zawrzeć znajomość. Młody marynarz ukłonił sie grzecz- swoiem. Jutro rozmówie sie z żoną męża. A więc zgadza sie oani'i 

Miody marynarz znikł jednak tak nie. Monta. - Ja ... doprawdy nie wiem„. 
szybko, że m~ljonerka amervkańska nie - Chcę p_a-na. zabr~~ do Nowego 

1 
Nazajutrz, istotnie wezwała _do swych - Niech pani będzi1e rozsadna. Cięl:-

zdążyła go zatrzymać. Jorku - pow1edz1ata m~l.Jonerka, spo- apartamentow młodą stewardke. ka praca na statku szybko pania znisz-
Nazajutrz o zmierzchu zetknęła się gląda.jąc nań kokieteryjnie. - Urządzę Lucy ogarnęło zdumienie- Jej ry-l czy. Filip również s;.~ zmarnuie. Taka 

z nim na pokładzie· panu piękne mieszkanko, kupię panu walka nawet nie byta przystojna. sytuacja może się już nigdy w życiu nie 
- Jak się pan nazvwa? - spytała, piękny samochód. Będzie pan żył, jak - Czy pa.ni j.uż długo pracuje na powtórzyć. A wiec'~ 

spoglądając nań zalotnie. w raju. statku? - spytała ją. - Zgadzam się - szepneta kobieta. 
- Filip Mont - odpowiedział nie- - Niech pani ze mnie nie koi -· od- .- Od pięciu lat - otrzymała odpo- - To świetnie - odetchneta Lucv. 

śmiało, nie patrzą·c na młoda amery- pow~edział jej zmieszanv. wiedź. - Filip n'.e powinien o niczem wiedzieć. 
kankę. - Mówię zupełnie poważnie. Pan - A chciałaby pani już przestać pra- Jutro dobijamy do portu. Oouści pani 

- Pan jest bardzo przystojny, panie mi się bardzo podoba, panie Mont. A o cować? I statek, pozostawiając list. w którym mu 
Mont - uśm~echnęła ste. mnie chyba pan słyszał. Nazvwam się - Chdała:bym„. - szeoneta. - Ale pani napisze, że zrywa z nim nazawsze, 

- Bardzo przepraszam - baknął. ·- Lucy Lorgan. Jestem właścicielką wiei- to narazie jest niemożliwe. Mój mąż gidyi pOlkochala pani innego. 
Muszę już pójść. Tam na mnie czekaią. kich fabryk w Ameryce. n.d duże obowiązki rndzinne. 

I znikł z błyskawiczną szvbkością. Mont w milczeniu odwródł .1dowę. - Dostanie pani SO tysięcy dolarów. Nazajutrz późną nocą, oo krótkim 
Lucy Lorgan nie mogła o nim zapo- - Czemu pan nie odpowiada, pan:e Ale musi pan~ wysiąść w naibliższym postoju w porcie, statek „George" ru-

mnieć. Mont? - odezwała się mtoda mil.io- porcie- szył w dalszą drogę. 
Gdy nieco później usadowiła się w 

1 
nerka. Stewardika spojrzała na nia nieprzy- O świde na dolnym ooktadzie zna-

wygodnym leżaku, powiedziała jednej . - Ja nie mogę„. Ja mam żonę.„ -·- tomnym wzrokiem. leziono zwłoki młodego marvnarza. 
z pań: 'szepnął. - SO tysięcy dolarów!? - Za co? filip Mont zastrzelił sie. W kurczo-

-- Zabiorę tego chłopca do Nowego - Pan jest żonaty? . - wybełkotafa. wo zaciśnię tej dłoni trzymał oożcgnal-
Jorku. - Tak. Moja żona . .iest stewardka. - Musi pani przyrzec. że zerwie pa- ny list swo~j żony, Dol. 1 

Za ~y.daw.c~ l druk: WYO!!~Dlctwo ,.Rel)ublika" ~p. z ogr. odp. Redaktor odpąwiedzialny: Jao Orohelniak. Łódt. ul. Piotrkowska nr. ~:I" --




